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„GŁOS NARODU" 


Szanownych prenumeratorów prosimy uprzejļ- 
mie o wczesne wznowienie przedpłaty, która wy- 
nosi : : 


W Krakowie: za październik 2:70 k., do końca 
rokn 8 koron. 


Na prowincji: za psździernik 3:40 k., do końca 
rokn 10 koron. 


Prenumeratorów, otrzymujących dziennik z 
odnoszeniem, upraszamy o przesyłanie przedpła- 
ty wprost do administracji, gdyż administracja 
za przedpłatę, ulszczaną na ręce roznosicieli od- 
powiedzialneści nie przyjmuje. 


WIDMO ABSOLUTYZAU. 


Od czasu do czasu, celem nastraszenia nie- 
grzecznych dzieciaków politycznych, pokazują nam 
wielką rózgę: absolutyzm. Straszydło to przynaj- 
mniej co kwartał wychyla się z poza pleców ga- 
binetn. Jak długo parlament, że się tak wyra- 
zimy, funkcjonował, usiłowano napędzić strachu 
różnym partjom, dziś rózga wznosi się nad wy- 
borcami. Jeśli, moi kochani obywatele, nie wy- 
bierzecie ludzi, coby na wieki ślubowali od wsze- 
lakiej obstrukcji i oświadczyli się z entuzjazmem 
za „koniecznościami państwowemi*, to bez ża- 
dnej wątpliwości rózeczka nauczy was rozumu, 
a polityka absolutystyczna przywróci wam zdro- 
we zmysły. Tym razem rzecz ma się serjo! Do- 
tychczas mówiono nam — co kwartał — że już 
teraz należy brać rzecz na serjo. Teraz powta- 
rzają to ze szczególnym naciskiem i namaszcze- 
niem. Teraz nie ma już pardonu. 

Jeśli jakaś groźba ma na nas wywrzeć wraże- 
nie, to musimy odczuć, że to dobro, które nam 
chcą zabrać, jest rzeczywiście dobrem, że to zło 
jakie nas czeka, jest rzeczywiście złem, strata 
stratą, a kara karą. — Jeśli system, który 
ma nam zastąpić parlamentaryzm, ma na serjo 
przestraszyć wyborców, to parlamentaryzm musi 
dla nich przedstawiać jakąś wartość i to nie wy- 
imaginowaną przez agitujących mowców lub ga- 
zeciarzy, ale wartość faktyczną, rzeczową, zna- 
ną w życiu codziennem, taką, którąby można 
prawie ekonomicznie obliczyć. 

Anstrjacki konstytucjonalizm jest jeszcze za 
młody, żeby poza materjalnym punktem widze- 
nia posiadał, jako idea, siłę żywotną, nie wni- 
knął on jeszcze dość głęboko w duszę ludu, nie 
wkorzenił się i nie wżył tak, by z tradycjonal- 
ną siłą idei etycznych lub religijnych mógł się 
utrzymać na swem stanowisku. Gdyby tak było 
w Austrji, jak jest we Węgrzech, któż ośmielił- 
by się grozić nam absolutyzmem? Ze nam nim 
grożą, to samo dowodzi już, jak słabe korzenie 
zapuściła v nas konstytucja. 

Jeżeli jednak wegetuje ona tak nędznie i 
nie przedstawia się jako coś rozumiejącego się 
samo przez się i stojącego poza wszelką dysku- 
sją, jeżeli można ją zakwestjonować, to jasną 
jest rzeczą, że my tylko wtedy gotowi będziemy 
składać ofiary na jej ołtarzu, skoro nabierzemy 
przekonania, że przynosi nam korzyść. Wiadomą 
jest rzeczą, że liczni wyborcy uważają obstruk- 
cję za dozwolony środek walki; powiedzcie im 
teraz, że muszą tylko takich kandydatów wybie- 
rać, którzy absolutnie, we wszystkich okoliczno- 
ściach gotowi są zarzee się tej broni, inaczej 
skonfiskuje rząd wszelkie urządzenia parlamen- 
tarne, to tem samem zmusicie ich, aby sobie 
postawili pytanie: Jaką wartość przedstawia dla 
nas parlamentaryzm? A jeśli rachunek nie wy- 
każe namacalnych rezultatów, to groźba absolu- 
tyzmu jest tylko pustym dźwiękiem. 

Narody Austrji biorą więc ołówek w ręce i 


, liczą. Przecież musi się gdzieś i jakoś przebijać 


dodatnia strona parlamentaryzmu! W porządku 
i bezpieczeństwie stosunków gospodarczych, w 
rozkwicie finansów państwa, w sprawiedliwym 
rozdziale podatków, w społecznym dobrobycie? 
Nie, tu parlamentaryzm nie zaznaczył swej do- 
broczynnej działalności. Od samej kolebki był 
tylko kosztowną maszynerją do głosowania i u- 
chwalania budżetów, skonstruowaną dla potrzeb 
starej, absolutnej polityki mocarstwowej. Zamiast 
reprezentacji ludów, stworzono reprezentacje u- 
przywilejowanych grup, prawdziwą Izbę stanów, 
którą z jednej strony pozbawiono wszelkiej ży- 
wotności i możności rozwoju przez skomplikowa- 
ny system wyborczy, odcinając ją od prądów no- 
wożytnego społeczeństwa, z drugiej zaś strony 
zrobiono z niej ślepe narzędzie kamaryli dwor- 
skiej przez to, że nad nią postawiono Izbę pa- 
nów, Izbę świty i figurantów dworskich. 

Skoro tylko jakaś partja lub grupa społecz- 
na chciała na serjo brać prawo kontroli budże- 
towej i usiłować wywrzeć rzeczywisty wpływ na 
administrację państwową, to w mgnieniu oka 
zmieniała się cała konstelacja polityczna, wczo- 
rajsza większość była dziś malutką mniejszością, 
a wczorajsza opozycja nagle, sama nie wiedząc 
jak, awansowała na partję rządową i naturalnie 
z wielką ri T ubiegała się o zaszczyt 
przyzwolenia wszystkiego. 

W parlamencie rzeczy zawsze tak stały, jak 
je z góry ustawiono i ukształtowano. Cały par- 
lamentaryzm miał tylko jedno zadanie: mamić 
zagranicę i nadawać Au*rji pozór państwa no- 
wożytnego, konstytucjonalnego, z publiczną kon- 
trolą budżetu i porządną gospodarką  finanso- 
wą. 

Stara, absolutna monarchja zbankrutowała i 
potrzebowała nowej firmy, aby dalei prowadzić 
interesy: parlament jest owym „strohmanem*, 
który figuruje na szyldzie, a za to posiada kil- 
ka artykułów konstytucyjnych... na papierze. 

I dla tego parlamentu wartoby było poświę- 
cać co i nieść ofiary? Nie zawdzięczamy mu a- 
ni obywatelskiej wolności, ani materjalnego do- 
brobytu. Absolutyzm „grozi*, że nam zabierze 
to, co zawsze służyło do jego a nie naszych ce- 
lów; „grozi*, że rozpanoszy się w państwie, 
którego ani na chwilę nie opuścił! Co za nie- 
smaczna komedja! Wszystko, czego chciał, o 
czem tylko zamarzył absolutyzm, wszystko otrzy- 
mywał, parlament nie zakłócał mu odpoczynku 
na różach. Mógł nałożyć swą kuratelę wszystkim 
wolnomyślniejszym ludziom, zawierać sojusze dla 
ochrony interesów kilkunastu tylko osób, wypo- 
sażać szlachtę w przywileje i synekury, nagła- 
dać największe ciężary na „motłoch*, zaciskać 
ad libitum tłocznię podatkową, wydawać niesły- 
chane sumy na wojskowe parady i marzenia o 
mocarstwowej potędze — wszystko to potrafił 
zrobić absolutyzm, umiejąc zarazem zrzucić z 
siebie odium samowoli, podszyć się pod pozory 
konsty tucjonalizmu, odwołać się do „patrjotycznej 
gotowości do ofiar i poświęceń* parlamentu. 

Absolutyzm ze wszystkiemi swemi rozkosza- 
mi, a za to bez trosk, ze wszystkiemi przyje- 
mnościami, a za to bez odpowiedzialności, rządzi 
od kilkudziesięciu lat w Austrji; troski i odpo- 
wiedzialność zwalono na parlament. A teraz na- 
gle miałby ten absolutyzm ochotę wyrzec się 
swej wygodnej egzystencji i wziąć na siebie ja- 
rzmo, z którego tak roztropnie się otrząsł? — 
Dlaczegóżby nie? Najzabawniejszem jednak jest, 
że to my mamy się tego obawiać, przed czem 
on sam drży!! 

Serjo mówiąc, nikomu chyba nie przyjdzie 
trudno zrezygnować z tego parlamentu, tego zgro- 
madzenia zer i samochwałów, karjerowiczów i 
amatorów posad, intrygantów i targowych krzy- 
kaczy, szarlatanów i faryzenszów, z tej instytu- 
cji bez powagi, bez wpływu, bez przywiązania 
ludu, z tego jarmarku kłótliwych frakcyj, par- 
tyj, klubów i zazdrosnych klik, biurokratów i 


dworzan — nie, tego parlamentu żałować będą 
tylko ci, którzy z niego sami korzystali, t. j. 
posłowie. Żałować będą synekurzyści i parwe- 
niusze, recytujący tamże swoje mówki agitacyj- 
ne po 2 centy od słowa. 

Dojrzały owoc musi spaść. Nie było nigdy 
rzeczywistej konstytucji, niech zniknie nawet jej 
pozór! 

A potem, pokażcie panowie swe talenty! — 
Już nie będzie podziału odpowiedzialności, ani 
przewalania na kogo innego trosk i nieprzyje- 
mności, trzeba będzie wam samym wystąpić z ini- 
cjatywą. Dotychczas kryliście się w zaciszu, po- 
kątni doradcy, teraz nie ma już ani obstrukcji, 
ani formalności, ani miljonowych wydatków na 
synekury dla posłów, rządźcie więc śmiało! — 
Niebawem przekonamy się, czem jesteście i co 
umiecie. Nikt wprawdzie dotychczas nie wiedział, 
co pp. Chlumetzkyemu i Grołuchowskiemu prze- 
szkadzało w ratowaniu Austrji, teraz zapewne 
rozwiną oni genialne swe projekty i wprowadzą 
je w czyn! A zatem precz z tą iluzją parlamen- 
tu, która stoi na drodze naszemu szczęściu! Au- 
strjacki absolutyzm zbawi nas i uszczęśliwi. — 

miało więc do czynu! 

Dzień, w którym nad ruinami konstytucji 
ukaże się dawna, absolutna władza w całej peł- 
ni swego blasku, odarta z pstrokacizny i tande- 
ty parlamentarnej i sama zacznie regulować u- 
stawodawstwo, dobrobyt ludów, mocarstwowe 
stanowisko, kredyt państwowy i cywilizację, 
dzień ten będzie świadkiem tak niesłychanego 
blamażu naszej biurokracji i takiej politycznej 
oraz finansowej katastrofy, że tylko dwie rze- 
czy będą możliwe: niezaszczytny skon albo za- 
szczytne odmłodzenie... Kto dożyje, ten zobaczy. 

M. 


IBIS, REDIBIS.. 


WIEDEŃ 25 września. 


(—r.) Po dr. Ebenhochu zabrał głos br. Di- 
pauli, stając w Schluaders pod Meranem przed 
wyborcami. Co powiedział właściwie ten przy- 
wódca niemieckiego stronnictwa katolickiego ? 
Na pytanie to nie łatwa odpowiedź, jeśliby cho- 
dziło o wyłuskanie z mnóstwa słów jasnego ją- 
dra myśli, zaznaczającej pewien ściśle określony 
kierunek polityczny. W mowie bowiem byłego 
ministra handlu, tkwi dużo pityjskiej dwuzna- 
czności, tak, że można ją tak lub owak tłoma- 
czyć, można w niej widzieć zaprzeczenie słów 
dra Ebenhocha i ich zatwierdzenie, można z niej 
wyczytać stanowczą odprawę dla niemieckiej 
wzajemności (Gemeinbiirgschaft) i widzieć zara- 
zem umizg do niej, jednem słowem jest to mo- 
wa obliczona na sprawienie pewnego wrażenia 
na prawo i zarazem na lewo, mowa taka sama, 
jak dra Ebenhocha — jednem słowem półurzę- 
dowa. 

Przyznać trzeba, ci politycy umieją dla swo- 
ich czynów, często niezrozumiałych i niepojętych, 
redagować odpowiednie teksty. Wprawdzie br. 
Dipauli nie oświadcza się za niemieckim języ- 
kiem państwowym, owszem zdawałoby się, że 
się nawet sprzeciwia temu głównemu żądaniu 
wzajemności niemieckiej. Ale cóż w takim razie 
znaczą jego słowa, że stronnictwo jego nie jest 
wrogie wzajemności niemieckiej, jakkolwiek 
wzdraga się z zgiętym pokornie w kabłąk grzbie- 
tem prosić o przyjęcie. Czy to ma być odmowa 
lub zaprzeczenie temu, co odnośnie do niemie- 
ckiej wzajemności powiedział dr Ebenhoch ? Nie- 
którzy uważają to za odmowę, zapewne opiera- 
jąc się na tem, że p. Dipauli nie chce się wpra- 
szać. Jednak już samo stawienie rzeczy w ten 
sposób obala takie tłomaczenie, ponieważ nasu- 
wa się tu myśl: anużby niemiecka wzajemność 
pierwsza wyciągnęła rękę i oszczędziła upoka- 
rzającego wpraszania się. Co stałoby się wów- 
czas? Rzecz wygląda prawie tak, że powiedze- 


Kupujcie tylko u Chrześcian! 


2 2 dnia 26 Września 


nie: „ja się wpraszać nie będę*. znaczy: „wa- 
sza rzecz; jeśli nas mieć chcecie, to nas zapro- 
ście !* 

Zapewne myśli sobie br. Dipauli przytem: 
możecie się przymilać p. Jaworskiemu, dlacze- 
góż macie się tak zimno i sztywnie zachowywać 
wobec mnie. Niech tylko koza przyjdzie do wo- 
za! A stronnictwo br. Dipaulego tworzy języ- 
czek u wagi. Tem niebezpieczniejsze jest poło- 
żenie tego rodzaju; jednak niebezpieczeństwo 
umożliwia tylko obecna konstytucja, nadająca 
niesprawiedliwie mniejszości niemieckiej przewa- 
gę mandatów poselskich. Ale Koło polskie ka- 
zało nam w testamencie bronić centralistycznej 
konstytucji. 


Z krwawych tajemnic. 


Jeszcze nie przebrzmiały echa mordu chojni- 
ckiego, jeszcze Hilsner oczekuje na powtórny 
wyrok, a już nadchodzą wiadomości o nowej, 
równie jak poprzednie dla żydów i ich dzienni- 
ków „tajemniczej* i „niewytłomaczonej* zbrodni. 

16-go lipca b. r. zginął bez śladu dwuletni 
synek niejakiego Fryderyka Pfistera, wieśniaka 
z Uebermetzhofen, miejscowości, położonej nie- 
daleko od Pappenheim w Bawarji. Wszelkie po- 
szukiwania były nadaremne, mimo iż nieszczęśli- 
wi rodzice wyznaczyli 300 marek nagrody temu, 
kto udzieli im wiadomości o ich żywem czy u- 
marłem dziecięcin. Zaginiony chłopak miał ja- 
sno-blond włosy, ciemno -brunatną sukienkę, był 
bosy i bez kapelusza. Dopiero dzień 19 września 
przyniósł zrozpaczonym rodzicom wiadomość o 
losie, jaki spotkał ich dziecko, wiadomość straszną, 
która wszakże, dając tylko pozytywny rezultat po- 
szukiwań, nie wyjaśniła bezpośredniej przyczyny 
zbrodni. Pewien robotnik kamieniarski, idąc 
dnia tego na edpust do Pappenheim, spostrzegł 
w części lasu, zwanej „Herrenheim*, niedaleko 
drogi, głowę dziecka, zatkniętą na gałęzi drze- 
wa, w oddaleniu mniej więcej 3 metrów od zie- 


„GŁOS NARODU* 


że „musi coś na tem być“, skoro żydzi tak gwał- 
townie i z tak wielkim nakładem pieniężnym 
stają w obronie mordercy“. 

Tyle nasz korespondent. Z naszej strony do- 
dajemy, iż żydzi musieli dojść widocznie do prze- 
konania, że jeszcze nie całkiem został przygoto- 
wany grunt pod uwolnienie rzezaka i dlatego ta- 
ka zwłoka będzie im bardzo na rękę. Poczekaj- 
my, w niedługim czasie wypłynie znowu na po- 
wierzchnię jakiś żydowski doktór, który będzie 
udowadniał obłąkanie Hiłsnera! — Wprawdzie 
pierwsze próby w tym kierunku zrobiły niesły- 
chane fiasco, ale żydzi są cierpliwi i wytrwali. 
W bezstronności i sile charakteru sędziów przy- 
sięgłych nadzieja, że straszliwa zbrodnia, której 
echa rozległy się po całym chrześcijańskim świe- 
cie znajdzie należyte ukaranie, pomimo iż spraw- 
cą jej był żyd. 


Łggrstwa agitatorów strejkowych. 


LWÓW, d. 25 września. 


Pisma, które za swój obowiązek obywatelski uwa- 
żają bałamncenie i fałszowanie opinji publicznej, or- 
gana krętactwa i szalbierstwa, z „Naprzodem* i „Sło- 
wem polskiem* na czele, wypisują od paru dni dziwy 
o stosunkach zarobkowych „towarzyszy* alias czela- 
dników kuśnierskich. Ci czeladnicy w całym Liwowie— 
zdaniem owych pism — przygotowują się do atrejkn, 
jeżeli majstrowie nie zgodzą się na ich żądania, a 
te są następu'jgce: Zatrudnianie czeladników przez 
cały rok, zniesienie roboty akordowej, dla świeżo 
wyzwolonego czeladnika minimum płacy tygodniowej 
16 kor., a dla starszych, dłużej pracujących więcej 
stopniowo aż do 32 kor., zaprowadzenie przy zwy: 
kłych robotach czasu pracy 10 godzinnego, a przy 
trzepanin fater ośmiogodzinnego, wreszcie wstrzyma. 
nia na czas lat dziesięciu przyjmowania terminato- 
rów. Rezolucja z temi żądaniami, przesłana majstrom, 


i zapowiada, że jeśli oni do dnia 6 października na 


mi. Czaszka była jeszcze częściowo pokryta blond , 
włosami, dolnej szezęki brakowało zupełnie. Nie- i 
i Przez miesiące letnie robi się trochę na zapas, a 


co później znalazł szynkarz Jacob również w bli- 
skości drzewa kilka ludzkich kości, ogryzionych 


już przez zwierzęta leśne, a pochodzących nie: 


zawodnie z ciała zamordowanego chłopaka. Na 
miejsce znalezienia udała się natychmiast komi- 
sja sądowa celem dokonania wizji lokalnej. 
Nawet liberalne dzienniki jak „Augsburger 
Zeitung* notują pogłoskę, iż wyżej opisana zbro- 
dnia jest mordem dla krwi, z Uebermetzhofen 
zaś donoszą, że tego samego dnia, w którym 
zaginął zamordowany chłopak, było tamże kilku 
żydów, którzy kręcili się na skraju lasu. Wobec 
tego wzburzenie między ludnością niesłychane. 
Wysoce charakterystycznem jest zachowanie się 
norymberskich liberalnych dzienników, które prze- 
milezają zupełnie tę ciekawą i sensacyjną sprawę. 


Z Piska donoszą: 

Proces Hilsnera przypomina mocno wóz ła- 
downy, który uwiązł w... błocie i nie może ru- 
szyć z miejsca. Już obiecywano ponowne prze- 
prowadzenie tej sensacyjnej rozprawy w paź- 
dzierniku, już żydowskie blatty obrabiały opinję 
publiczną, przygotowując wszystkich do mającej 
nastąpić rehabilitacji żydowskiego rzezaka-mor- 
dercy, gdy naraz wszystko przycichło. Przyczy- 
ny tego milczenia łatwo można dociec, skoro się 
zważy, iż według najnowszych w tej sprawie 
wiadomości proces Hilsnera ma być ponownie 
odroczony ! 

Adwokat Baxa, zastępca strony poszkodowa- 
nej, otrzymał mianowicie tymi dniami prywatne 
doniesienie, iż według poczynionych już zarzą- 
dzeń rozprawa główna przeciw mordercy Hru- 
zównej odbędzie się dopiero w lutym, po prze- 
prowadzeniu wyborów do Rady państwa. 

Pewne sfery nalegają bardzo na takie prze- 
wlekanie sprawy, gdyż zachodzi obawa, iż pro- 
ces wywoła między ludnością wielkie, a całkiem 
naturalne wzburzenie. 

Sąd przesłuchuje ustawicznie nowych świad- 
ków, lub też odbiera ponowne zeznania od już 
poprzednio przesłuchanychitak, że odnośne prace 
nie skończą się nawet w październiku. 

Tymczasem żydzi nie próżnują. 

Cisza zalegająca szpalty wiedeńskich filose- 
mickich organów świadczy dobitnie o tem, iż 
żydowscy obrońcy mordów dla krwi siodłają w 
cichości jakiegoś nowego „cheval de bataille*, 
na którym ruszą w bój przeciw „oszczercom*, 
rzucającym kalumnie na wybrany naród. Z dru- 
giej znów strony Pisek i okolica zalane są po- 
wodzią broszurek mających na celu udowodnie- 
nie niewinności Hilsnera. Rzecz naturalna, iż ta- 
kie usilne starania żydowszczyzny chybiają zu- 
pełnie celu, utwierdzając ludność w przekonaniu, 


żądania te nie dadzą odpowiedzi, ezeladnicy opuszczą 
robotę i będą strejkowz li. 

Otóż trzeba najpierw wiedzieć, że w kuśnierstwie 
miesiące: marzec, kwiecień, maj, a często i czerwiec, 
są sezonem ogórkowym, a prawdziwy ruch zaczyna 
się dopiero od św. Michała i trwa po koniec lutego. 


chociaż to bywa ze stratą kuśnierską majstrów, sta- 
rają się oni czeladników zatrndniać w sezonie nawet 
najbardziej martwym; pomnąt, Żżb i sami byli robo: 
tnikami, więc nie chcą narażać swoich pracowników 
na biedę. Wbrew twierdzeniom socjalistów, jakoby 
płace cezeladników kuśnierskich wyniosły od 10 do 
22 kor. tygodniowo, wykazano nam na podstawie 
ksiąg, że zarobki (od sztuki) wynoszą w „sezonie*, 
to jest, gdy robota płynie jedna za drugą, przeciętnie 
50 kor., a dobry robotnik niejednokrotnie zarabia w 
zimie 60, 80 a nawet 100 kor. tygodniowo. W se- 
zonie martwym, gdy chodzi tylko o utrzymanie pra: 
cownika i uchronienie go od głodu, daje się trzepa- 
nie futer i drobne roboty bieżące (bo wielkich z wio- 
sng i w lecie nie ma), jakoteż na zapas i wtedy 
zarobki wahają się między 16 a 26 kor. Czas pracy 
trwa i tak dziesięć godzin, a t. zw. „iibersztychy* 
są dozwolone, często konieczne, ale wieln czeladni: 
ków pracuje u siebie w domu, więc w własnym do- 
mu wolno mu robić, co mu się podoba, a owszem, 
jeśli się pospieszy; lepiej to w zimie dla majastra 
i lepiej dla czeladnika, gdy więcej zarobi. Żądanie 
nieprzyjmowania przez lat 10 terminatorów jest non- 
sensem i wkraczaniem w ustawę przemysłową, która 
normuje liczbę dozwoloną chłopców w stosunkn do 
liczby zatrndnionej czeladzi. Nonsensem też jest to, 
że czeladnicy ci, mimo, iż żddają zniesienia pracy 
od sztuki, przedłożyli majstrom całą broszurę lito» 
grafowaną z oznaczeniem cen, jakich żądają za wy: 
ko ywanie robót rozmaitych, wchodzących w zakres 
kuśnierstwa. 

Ale najpotworniejszym jest ten fakt, że do akcji 
tej strejkowej wciągnięci są jedynie czeladnicy chrze- 
ścijańiscy, pracnjący u majstrów chrześcijańskich; ży- 
dzi zostawieni zupełnie na boku. Zdarza się to wpraw- 
dzie często, ale w wypadku niniejszym jest to bar- 
dzo jaskrawe i wymowne, bo knśnierzy katolickich 
jest we Lwowie zaledwie czterech z czeladnikami 
siedranastoma, zaś żydowskich e ośmin z czeladni- 
kami przeszło czterdziestoma. Jasnem więc jest, że 
idzie tu o zgnębienie knśnierstwa katoliekiego na ko- 
rzyść żydowskiego, zwłaszcza, — że właściwy se- 
zon teraz właśnie się rozpocznie. Niechże tedy pano- 
wie społecznego „Naprzodn* i jeszcze społeczniejsze- 
go „Słowa polskiego“ wyjaśnią, czy kuśnierski cze- 
ladnik żyd ma inne prawo do bytu, a katolik inne. 
Może wyjaśni to pani Zapolska, która „przez swoje 
okno* prowadzić zapowiedziała w „Słowie* „dział 
społeczny? Tymczasem niezbitym faktem jest, że ci, 
którzy niby są bardzo toleranccy pod względem wy- 
znaniowym i tolerancji tej od drugich żądsją, sami 
nie robotniczej, ale wyznaniowej kwentji się chwy- 
cili — zduszenia przemysłowca i rzemieślnika chrze- 
ścijańskiego na rzecz żydowskiego. (rs.) 
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Wyprzedzili nas Rusini. — Wzorowy ruski teatr. — Szko- 

da niemadrych Polaków. — „Artystyczna“ spekulacja ży- 

da. — Wystawa sztuki ruskiej. — „Sybir“. — Publikacja 
pamiatk owa i dla powodzian. — Jeszcze Plohn. 

Lwów bardzo czuje brak teatru, a przyjezdni 
goście nudzą się uroczyście, nie mając gdzie spędzić 
wieczoru. I stał się fakt miły, ale dający nieco do 
myślenia. Wspomniałem już raz o gościnie teatru ru: 
skiego we Lwowie, kierowanego przez dra Hrynie- 
wieckiego. Otóż teatr ten zdobył sobie w przeciągu 
dwóch tygodni tak wielką sympatję u publiczności 
nietylko ruskiej, ale i polskiej, że każdego wieczora, 
gdy jest zapowiedziane przedstawienie, przy kasie 
panuje taki ścisk, Że nieomal grozi niebezpieczeń! 
stwem. Toż samo sala dość duża Stowarzyszenia 
„Gwiazda* tak szczelnie zawsze się wypełnia, że na- 
wet na parapetach okien studenci się loknją, a dla 
poważniejszych osób dostawia się fotele z kancelarji 
teatralnej i ustawia je między mnzykantami, bo zre. 
sztą nie ma nigdzie miejsca. Teatr ten grywa sztu- 
ki lndowe, przeplatane smętnemi śpiewkami Indu ru- 
skiego i ochoczemi tańcami i kołomyjką lub koza: 
kiem, czego u nas zwykle się nie widuje na scenie. 
Talenty dramatyczne wśród tej trupy są wybitne i 
cenne, repertoar bogaty, role zawsze doskonale wy- 
uczone, przedstawienia idą w tempie raźnem, antra. 
kty najwyżej pięciominutowe. Pierwszą siłą teatru 
jest panna Gembieka, jako bohaterka dramatyczna, 
obok niej miejsce zaszczytne zajmuje bardzo przystoj: 
na pani Osypowiczowa w rolach charakterystycznych, 
a również prawdziwym skarbem dla teatru ludowego 
jest ogromnie utalentowany i niezmiernie pracowity 
aktor p. Gembicki, grywający z niezrównanym sukce- 
sem role starych gczpodarzy wiejskich. Z młodych 
sił męskich wyróżniają się: wielce inteligentny arty- 
sta i reżyser p. Stadnik, tłomacz wielu sztuk pol- 
skich, dalej reżyser tańców p. Poliszcznk i inni. 

Teatr ten, zostający pod opieką ruskiego stowa: 
rzyszenia „Besida*, posiada subwencję krajową, a 
szeregiem swych występów we Lwowie dowiódł, że 
tej pomocy jest wart naprawdę, że użył jej na do- 
bre i że dobry teatr wędrowny, o jakim marzy Wy- 
dział krajowy — na polu sztuki scenicznej ruskiej 
przestał być ideałem, a jest przyobleczony w ciało, 
bo takim naprawdę dobrym teatrem wędrownym jest 
właśnie ów, goszezący obecnie we Lwowie. Więe wy: 
przedzili nas Rusini na tym punkcie, bo wśród tea- 
trzyków prowincjonalnych czy wędrujących polskich, 
niema jeszcze żadnego, któremu wartoby dać porzą: 
dng subwencję i włożyć nań obowiązek dawania do- 
brych przedstawień na prowincji, A i sprytniejszymi 
okazali się Rusini od Polaków, bo na czas przerwy 
między skarbkowskim a miejskim teatrem, zjechali 
do nas z teatrem ruskim i tak zajęli, tak podbili 
serca publiczności teatralnej polskiej, że wieczór spę: 
dzony w teatrze Hryniewieckiego, uważamy już za 
bardzo miły i w salonach i w kołach artystycznych 
o tym teatrze z całą przyjemnością gawędzimy. 

Zdawało się, że tak zwany „Teatr Rozmaitości* 
polski, pod dyrekcją Czajkowskiego, będzie w braku 
teatru wielkiego robił dobre interesa. Ale nadzieje 
zawiodły, nawet pełne litości zachęty dziennikarskie 
nie pomogły, bo repertnar tego teatrzyku był tak 
lichy i oklepany, a siły tak niewybredne, że nikt do 
„Rozmaitości“ nie chodzi mimo tanich cen, więc bie- 
dni artyści, żyjący o chłodzie i głodzie, muszą zapo: 
wiadane przedstawienia często odwoływać, parę dni 
nie zapowiadać nawet nic, a potem znów afisze wy: 
drukować, rozlepić — i nie grać. 

Nasza „publiczność“ żydowska siedzi wieczorami 
w „Collosseum“ żyda Thorna. Jest to w collosseum 
śmiecia i smrodu, w zaułku żydowskim, collossenm 
głnpich i nudnych szopek, wyprawianych w dziewię: 
ciu dziesiątych częściach przez żydów i Żydówki, 
trywialnych, ordynarnych, obrzydliwych, w zasmal: 
cowanych frakach, z efronteryjnie żydowską miną. 
Dzięki poparcin żydowskiej prasy lwowskiej, Thorn 
zabiera się do wybudowania obok budy scenicznej 
domu na wielki bufet i na mieszkanie dla komedjan- 
tów, psich mistrzyń i t. d., czyli zamaskowany lu- 
panar. Oto teren „sztaki*, najdzielniej przez speku. 
łantów żydowskich na polskiej ziemi uprawiany. 

W „Narodnym Domu“ jest czasowo wystawa sztu- 
ki ruskiej, Afisz tak tę wystawę nazywa, ale w sali 
widzimy tylko wystawę obrazów dla cerkwi ruskich, 
jakoteż wystawę ruskich paramentów liturgicznych. 
Jest też trochę obrazów treści świeckiej. Z pomiędzy 
ruskich pracowników pędzla, na utworach swych pod- 
pisanych, są tam głównie reprezentowani O. Kopy- 
styński, E. Tarbacki, Ustjanowiez i Pankiewicz, z rzeź- 
biarzy jedynie tylko E. Szezuplakiewicz. 

Wiele obrazów jest nie podpisanych. Kcpystyński 
zapisuje się w pamięci szczególnie swym niewielkim 
obrazem malowanym na drzewie p. t.: „Bogacz i Ła- 
zarz“, w którym są wady rysunkowe, jednak uspra- 
wiedliwiane widoczną, tendencyjną brawurą karyka- 
tury; twarze bogaczy są monstrualne, a wybitnie se. 
mickie, przypominają nawet czasami figury z bruku 
lwowskiego — zwłaszcza żeńskie, i w tem jego siła 
wrażania się w pamięć — bo na ogół nie ma w nim 


nastroju, zagrodziła mu drogę przesada w nagroma- 
dzeniu niekształtnych czerwonych tłustych twarzy i 
niemożliwie wydatnych błustów. Łazarz, który ma 
stanowić kontrast, nie rzuca się w oczy — trzeba 
go szukać i nie spostrzega się w nim tej nędzy, 
którą z Biblji znamy wszyscy o Łazarzu lub łaza- 
rzach. Tarbacki dał „Alegorję życia“, malowaną o- 
czywiście w stylu „moderne“, a więc: obraz zamaza- 
ny, pełen koloru kaczorowego i czekoladowo-fioletowe- 
go. Na koniu siedzi człowiek z jakąś czapicą na gło: 
wie, zasłaniającą mu do połowy oczy; przed nim 
czarnoskrzydła Śmierć i tęczoskrzydła zorza czy roz: 
kosz, a w kącie na kaczorowem tle sylwetka zape- 
wne Satyra lub djabła, podobnego do rosyjskiego 
mieszczanina z szeroką twarzą i wylizaną, pośrodku 
rozczesaną fryzurą. Bardzo ładne, czyste i dobrze ry: 
sowane, są małe obrazeczki, robione piórkiem przez 
Ustjanowicza, Jest też Pankiewicza: „Złożenie Chry- 
stusa do Grobu“, również pełne światła różowego i 
fioletowego; obraz ten odznacza się tere, że wszyst: 
kie, t. j. ec dziesięć osób, mają jednakowinteńkie 
prostokątne nosy; Żaden ani na jotę nie wyróżnia 
się z tej reguły. — Niestety nie ma na tej wysta- 
wie haftów ukraińskich, które bardzo zachęcałyby do 
zwiedzania nasze panie, tak zaś wystawy prawie 
nikt nie zwiedza. 

Taki ssm los spotkał wystawę „Sybiru* Socha- 
czewskiego ; widzów strasznie mało, — więc „Sy- 
bir jedzie za parę dni do Budapesztu, zrobiwszy tu 
interes wcale nie do pozazdroszczenia. 

Na otwarcie nowego teatru lwowskiego napisał 
prof. Michał Lityński, redaktor „Niedzieli“, broszurę : 
jak „Opis pamiątkowy teatru miejskiego*, mogącą 
służyć za cicerone artystycznego po tym przybytku 
sztuki. Praca pref. Lityńskiego ukaże się w przy- 
szłym tygodniu z druku., Także z początkiem paździer- 
nika ukaża się 10—12 arkuszy zajmująca publikacja 
„Dla powodzian*, wydana pod redakcją p. Stani: 
sława Schniir - Pepłowskiego przez nasze Koło litera: 
cko-artystyczne na dochód dotkniętych cezerwcową po: 
wodzią, 

Małe sprostowanie: Biuro dzienników Plohna wy- 
dzierżawił nie sam Płohn, ale rząd, który ma wiel- 
kie pretensje do Plohna za nieniszczoną od paru lat 
prenumeratę „Gazety Lwowskiej“, więc rząd położył 
swą rękę na tem przedsiębiorstwie, dopóki z procen- 
tami zwłoki należytości swej nie odzyska, Jak wapo- 
mniałem w jednym z listów poprzedniek, biuro to 
wziął w dzierżawę p. Sokołowski. (rs.) 
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Z przygód mlsjonarzy chińskich. — Kulturtregerzy w Afryce. 


Medjołański „Corriere della Sera“ podaje zajmu. 
jące szczegóły o zburzeniu misji katolickich w Hu: 
nan i ucieczce niektórych misjonarzy włoskich. Gdy 
rozeszła się wiadomość o gwałtach popełnionych w 
Hen-cze fu, misjonarze rozproszeni po prowincji zro: 
zumieli, że ratunek ich jest tylko w ucieczce i sta- 
rali się pojedynczo, w przebraniu, przedostsć się przez 
fanatyczne tłamy do miast portowych, oddalonych o 
setki mil. 

O. Geremia Perdoni dowiedział się o rzezi w sto. 
licy biskupiej od wikarjusza, którego w straszliwym 
stanie przewieziono do jego domu. Kazał ukryć umie- 
rającego w jednym z domów chrześcijańskich i prze- 
brawszy się za żebraka, opuścił swą parafję w to- 
warzystwie służącego i czterech chrześcijan chińskich. 
W pobliżu Hen-cze fn oddalił Chińczyków i ukrył się 
ze służącym na wzgórzu, porośnigtem krzewami, z któ- 
rego mógł widzieć, jak bokserowie burzyli jego dom 
i całą osadę chrześcijańską. Wieczorem udał się w 
dalszą drogę i znalazł schronienie w domu starej sa- 
motnej Chinki. Przez 4 dni leżał tam w pudle, prze- 
znaczonem do przechowywania ryżu. Chińczycy jednak 
wywiedzieli się o nim i zażądali jego wydania, Ale 
stara Chinka przyjęła ich potokiem najstraszliwszych 
przekleństw i wypędziła z domu. Dnia siódmbkgo 0. 
Perdoni opuścił niepostrzeżenie swe schronisko i puścił 
się wraz z kilku Chrześcijanami chińskimi w dałszą 
drogę. Był przebrany za wieśniaka, bosy, zawsze bru- 
dny, aby nie poznano w nim Europejczyka. Przyja- 
ciele chińscy golili go codzień i nacierali mu twarz 
olejem, który nadawał ciału żółtawą barwę. Dostaw- 
szy się po wielu trudach do Szantanu, wyjechał stąd 
łodzią do Jon-li si, gdzie zastał angielskich urzędni- 
ków celnych. Anglicy zaopatrzyli go w ubranie i od- 
stawili do Hongkongu. 

Inny misjonarz. O. Sette, na wiadomość o rzezi 
w Hen-cze-fu, schronił się na okręt węglowy, znaj- 
dujący się właśnie w przystani na rzece i ukrywał 
się tam przez 3 dni, w czasie których bokserowie 
zrównali kościół i dom jego z ziemią. Po trzech dniach, 
przebrany za żebraka, udał się do położcnej na gó- 
rze miejscowości T:kwen pu. Chińczycy poznali w nim 
Europejczyka, musiał więc pomyśleć o dalszej uciecz- 
ce. O północy czekała na niego u podnóża góry — 
trumna. Chińczycy wierzą, że dusza człowieka, który 
umrze daleko od miejsca swego urodzenia, musi po- 
kutować w piekle i dlatego istnieje zwyczaj przeno- 
szenia umierających i umarłych do miejscowości, z któ- 
rej pochodzą. Uczniowie O. Sette go mogli więc od- 
ważyć się na eskortowanie swego nauczyciela w trum- 


„GROS NARODU: 


mie przez ulice. Trumna była z trzeiny bambusowej, 
pokryta chustką. Przez caly tydzień podróżował O. 
Sette w taj niezwykłej lektyce, opuszczał ją tylko w 
nocy na 2 do 3 godzin. Nareszcie Chrześcijanie chiń. 
scy wynsjęli dla księdza za 10 dolarów łódź, która 
miała go zawieźć do Kantonu. Właściciel łodzi do- 
myślił się odrazu, że pasażerem jego jest Europej- 
czyk i postanowił wyzyskać tę okoliczność. Oświad- 
czył po kilku godzinach jazdy, że musi dostać jeszcze 
10 dolarów, w razie przeciwnym bowiem wysadzi 
Europejczyka na ląd. Zapłacono mu 10 dol. Naza. 
jutrz powtórzyła się ta sama scena, na trzeci dzień 
również. Czwartego dnia Chińczyk oświadczył wresz- 
cie, że zawiezie Europejczyka do Kantonu tyłko pod 
warunkiem, że otrzyma 300 uncyj. O. Sette jednak 
nie posiadał tak wielkiej sumy. Za to miał zamożne- 
go brata w Kantonie. Zgodził się więc na żądanie 
Chińczyka, zapewniając, że brat za niego zapłaci. 
Przybywszy do Kantonu, wysłał do brata list z proś- 
bą o przysłanie żądanej sumy. Brat udał się do bi- 
skupa, ten do konsula francuskiego. Po kilku godzi: 
nach przybyli na pokład Francuzi i zabrawszy O. 
Settego, zawezwali „kapitana*, aby zgłosił się do 
konsulatu po zapłatę. Wypłaecno mu ją tam rzetel: 
nie, ale nie złotem, lecz — trzeiną bambusową. 


Kiedy przed kilku miesiącami rozeszła się wiado: 
mość o nadużyciach urzędników belgijskich w pań- 
stwie Congo, w prasie niemieckiej powstała ogromna 
wrzawa, i w dziesiątkach pism poruszono myśl, czy 
nie należałoby cddać barbarzyństw bełgijskich pod 
sąd kongresu europejskiego. Była to bardzo dobra 
myśl. Sąd taki miałby więcej do roboty, a pomiędzy 
innemi powinienby zająć się sposobem, w jaki pracują 
nad krzewieniem kultury w Afryce Niemcy. Jak cd- 
bywa się „praca cywilizacyjna* w kolonjach niemiec- 
kich, można osądzić z następnego listu, wystosowa- 
nego do pism wclnomyślnych przez Niemca, mieszka- 
jącego w Kamerunie: 


„Około d. 10 lutego przybył do miasta Bakundu 
kapitan Besser z 200 żołnierzami. Murzyni, na wieść 
o jego przybyciu, schronili się w lasy. Część jednak 
pozostała, wierząc naszym zapewnieniom, że nikomu 
nie stanie się nie złego. Wyszli na tem niedobrze! 
Nakazano im dostarczyć orzechów kokosowych, pi- 
sangu, kóz i kur. Murzyni spełnili żądanie. Na- 
stępnie związano naczelnika plemienia, aby nie mógł 
uciec, i zaprowadzono do lasu z żądaniem, aby wska- 
zał sztukę bydła na rzeź. Pokazał jednego woła — 
nie pcdobał się. Pokazał drugiego — nie podobał się 
również. Spostrzeżono nareszcie piękną cielną krowę 
i zastrzelono ją, co murzyni, jak zresztą także biali, 
uważają za krzywdę. 

Wieczorem żcłnierze rozproszyli Bię po mieście i 
zaczęli grabić. Ponieważ po takim początkn można 
było obawiać się jeszcze gorszych rzeczy, czarni po- 
uciekali w nocy i musiano ich rano sprowadzić prze- 
mocą. Zabrano około dwudziestu do dźwigania ba- 
gażu, i od samego miasta zaczęto się znęcać nad 
nimi bez litcści. Zaraz pierwszej nocy kilku murzy- 
nów uciekło. Odtąd wiązano ich na noc. Przez dwa 
dni nie dano im nie do jedzenia. W Ediki (na dro- 
dze do Mnndame) żołnierze zabili z nieznanych mi 
przyczyn pierwszego z niewolników. Rozumie się, że 
inni, przerażeni tem zabójstwem, pomyśleli na nowo 
o ucieczce. 


Do jednego z uciekających strzelono dwa razy. 
Oba strzały chybiły. Puszczono się za nim w pogoń, 
schwytano go i zaknto w kajdany. Pomiędzy tymi 
niewolnikami był pewien bardzo poważany murzyn 
z Bakundu, który cierpiał od dawna na bardzo bo- 
lesne gruczoły na stopie. Zabrano go mimo to i ka- 
zano dźwigać ciężkie brzemię. Gdy nie mógł, dopo- 
magano mu kijami i uderzeniami pałasza. Nareszcie, 
gdy nie mogąc ujść dalej, upadł na drodze i nie po- 
dnosił się mimo bicia, zatłuczono go na Śmierć i po- 
zostawiono trupa na drodze. Znaleźli go tam później 
Europejczycy i pogrzebali. Kij, którym zabito tego 
człowieka, pokazywali nam później ladzie z Bakundn. 
Była to gałęź gruba jak ramię, zbroczona krwią. 
Innego Murzyna z Kako, który również nie mógł 
ujść d.lej, zabito w taki sam sposób i pozostawiono 
na drodze. Pan K. (lekarz) opowiadał nam, że spo- 
tkał na drodze również trupy pomordowanych murzy- 
nów. Jeden z nich żył jeszcze, ale miał pałaszem 
odcięte całe łydki, tak, że zwieszały się na 20 cen- 
tymetrów. K. obwiązał mu rany. Dalej opowiadał 
nam, że w miejscowościach, położonych dalej na dro: 
dze, biali podobno dopuszczali się również okrucieństw, 
a w pobliżu miasta Kokomba powiesili nawet kilku 
murzynów. 


Gdy murzyni z Bakundu, ogromnie przerzedzeni, 
przybyli nareszcie do Mundame, umieszczono ich pod 
gołem niebem, w skwarze słonecznym ; następnie mu- 
sieli przynieść żołnierzom wody, a potem ustawiono 
ich ku uciesze żołnierzy znowu na słońcu, pomimo, 
że od dwóch dni nie mieli nie w ustach. Wreszcie 
odesłano ich do domu, z wyjątkiem dwóch, których 
z nieznanych mi przyczyn żołnierze zabrali z sobą 
w głąb kraju“, 


z dma 26 Września 3 


KRONIKA. 


Kalendarz kaścieiny, W środę Cyprjana, męczennika i 
Justyny panny, męczenniczki; we czwartek Przeniesienie 
św. Stanisława, Kosny i Damiana; w piątek Wacława, 
króla czeskiego, męczennika. 

aslendarz myśllwski. We wrześniu wolno polować ne: 
jelenie (samce) i rogacze (samce sarm), głuzzce, cietrze- 
wie, jarząbki, kuropatwy, bażanty, przepiórki, dropie, par- 
dwy i dzikie gołębie, oraz na ptactwo błotne i wodne 
w ogólności. 

Dziki i lisy nalety tapil. 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny (kozy), cielęta i syioząki, tudzież zemice 
głuszoćw i cietrzewi. 

Kalendarz rybrc<. Od 16 września wolno łowić wszel- 
ką rybę i raka tak samca, jak i samiec; ochraniać nale- 
ży jedynie pstrąga . 

Kałendarz asiremeralezny, V7i-bód  ułońca rozpoczął 
ug w Środę o godzinie 5 miait 36. zachód przwvsda a 
rodz 5 minut 30; dłngość dnia godzin 11 minut 54. 

dtan pewlstrza. Dnia 26 września o godzinie 7-mej raro 
'+*"metr 7442 termometr + 146, wilgotność 82*/ wiatr 
wsshodni. 9 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


W środę, 26 b. m.: „Woźnica Henschel", sztuka w 5 
aktach G. Hauptmanna (przedstawienie popul.). 

We czwartek, 27 b.m.: „Mąż pod kluczem*, krotochwila 
w 3 aktach Jerzego Feydeau, przekład Wiacentego Rapa- 
ckiego (Syna), 

W sobotę, 29 b. m.: „Circe“, baśń dramatyczna w 5 
aktach z prologiem Rossowskiego (nowość). 

W niedzielę, 30 b. m.: „Circe“, baśń dramatyczna w 5 
aktach z prologiem Rossowskiego (po raz drugi). 


* Na wlec praski. Wczoraj odbyło się zgroma- 
dzenie wszystkich starszych cechów i komitetn orga- 
nizującego gremjałny wyjazd rękodzielników polski 
na wiec w Pradze. Na zgromadzeniu wczorajszem 
poddano jeszcze raz szczególnemu zbadaniu projekt 
zmiany ustawy przemysłowej (ref. p. Kornecki), wy- 
znaczono mowców mających odnośnie do tego pro- 
jektu zabierać głos na posiedzeniach wiecowych oraz 
wybrano kilku referentów, którzy przedłożą wiecowi 
sprawę ukrajowienia kas chorych w Galicji, oraz 
kwestję pewnych koniecznych zmian w działalności 
sądów przemysłowych. Termin wyjazdu został ostate« 
cznie ustalony na dziś, godzinę 1l0-tą wieczorem. 

Każdy z uczestników wiecu otrzymał stosowną 
kartę łegitymacyjną, bez której nikt nie może być 
dopuszczony do ndziału w obradach. Delegatom z pro- 
wincji zostaną te legitymacje rozdane dzisiaj na 
dworcu kolei. 

Lista krakowskich uczestników wiecn przedstawia 
się jak następuje: P. Kosobucki — prezes Koła mie. 
szczańskiego, przewodniczący krakowskiego centralnego 
komitetu dla wiecu w Pradze. 

Cech rzeźników i masarzy wysyła starszego p. 
Józefa Białika i p. Michała Prochowskiego. 

Cech ślusarzy, nożowników, rusznikarzy i pilni- 
karzy: Adam Staszczyk, starszy cechu. 

(ech krawców: Ignacy Marek, starszy cechu, 
Antoni Skwarczyński, Franciszek Hołub i Ludwik 
Szufa. 

Cech rymarzy, siodlarzy, kowali i stelmachów: 
Józef Przybylski, starszy cechu. 

Cech farbiarzy, kapełuszników, rękawiczników i 
białoskórników : Władysław Woliński, starszy cechu. 

Cech murarzy, cieśli i studniarzy: Wincenty 
Kramarczyk, starszy cechn i Daniel Karwat. 

Cech introłigatorów : Piotr Repetowski, podatsr- 
szy cechu. 

Cech blacharzy: Juljan Stankiewicz, podstarszy 
cechu. 

Cech szewców: Andrzej Szufa, starszy cechu. 

Cech kamieniarzy: Michał Szczyrbuła, starszy 
cechu. 

Cech fryzjerów : Ludwik Pietroń, podstarszy cechu. 

Cech stolarzy: Lndwik Stasiński, podstarszy 
cechu. 

Jako delegaci mianowani przez komitet pp.: An- 
toni Zarachowiez, Antoni Stróżyński i Konstanty La- 
chowski. 

W ten sposób udział Polaków w wiecu praskim 
staje się faktem dokonanym. Redakcja naszego pi- 
sma, którą na wiecu będzie zastępował redaktor dr 
Włodzimierz Lewicki, zasyła opuszczającym dziś Kra- 
ków uczestnikom tego słowiańskiego zjazdu serdecz: 
ne: „Szczęść Boże!* w chlubnej i zbożnej pracy! 

* Socjaliści ostrzyli już sobie zęby na sub- 
wencję w kwocie 250 koron, jaką mieli otrzymać dla 
„Naprzoda* w skutek uchwały Stowarzyszenia dru- 
karzy i litografów „Ognisko“. Tymczasem Magistrat, 
jako władza nadzorcza, uchwałę tę unieważnił, a re. 
kurs, który „Ognisko* przeciw tej uchwale założyło, 
został, jak się dowiadujemy przez Namiestnictwo od- 
rzucony. Próżny apetyt, towarzysze, fundusz wybor- 
czy nie powiększy się o sumę 250 koron, musicie 
obejść się z smakiem! 

* Z sali sądowej. Dziś przed trybunałem sę- 
dziów przysięgłych pod przewodnictwem radcy sądu 
krajowego L. Klemensiewicza, wnosił zastępca proku- 
ratora, W. Chwalibogowski oskarżenie przeciw Jano- 


wi Brzukale z Radwanowie o zbrodnię podpalenia 


4 z *': 26 Września 


GŁOS NARODU. 


z $$. 166 i 167 e uk. Brzukała 69 lat liczący sta- 
rzec, rodem z Woli Filipowskiej, obchodził się z żo: 
ną brutalnie, tak, że niewiasta zniewoloną była opu- 
śeić dom męża i szukać przytułku u obcych. Przy- 
tułek taki znalazła Brzukałowa w domu Malików w 
Radwanowicach, za co Brzukała chcąc się zemścić 
na tych, którzy ośmielili się zająć jego ofiarą, przed 
północą 2 lipca b. r. podłożył ogień pod chałapę 
Malików około północy dnia 2 lipca b. r., skutkiem 
czego, spalił się dom, sprzęty i dwie kozy. Śledztwo 
wykazało dowodnie, że sprawcą zbrodni był Jan 
Brzukała. Oskarżonego broni dr Leon Filmowski. 


W drugiej sprawie prokuratorja państwa oskarża 
20-letniego Leona Młynarczyka ze Strzelec Wielkich 
o zbrodnię z § 125 uk. Ta druga rozprawa toczy 
się przy drzwiach zamkniętych. 

* Poszanowanie religii u żydów pozostawia 
bardzo dużo do życzenia, dowodem tego leżące przed 
nami karty pocztowe z obrazami z Biblji!! Jedna 
z nich, mająca służyć do składania życzeń noworocz: 
nych, przedstawia zabicie Abla (!!). Mamy nadzieję, 
że prokuratorja państwa, tak pochopna do konfisko- 
wania pism chrześcijańskich za rzekome obrazy re- 
ligji żydowskiej, zechce zwrócić miecz swej sprawie- 
dliwości przeciwko tym wyskokom narodowego syoń- 
akiego malarstwa. 


* Car a pieśni polskie. Podczas ostatniego po- 
bytu carskiej pary w Spale chór dzieci ze szkół gu- 
bernji piotrkowskiej wykonywał wobec dworu rozmai- 
te śpiewy. Po ukończeniu, jak donosi urzędowy „War- 
szawskij Dniewnik*, car zapytał: „czy dzieci umieją 
śpiewać również pieśni polskie, a kiedy oświadczono, 
że umieją i śpiewają je w szkołach, wówczas Jego 
Cesarska Mość Najmiłościwiej zezwolił, żeby na przy- 
szłych występach chórn włączane były do programu 
również polskie pieśni narodowe*.(?!) No! Teraz to 
już chyba nie ulega wątpliwości, że Rosja sprzyja 
Polakom! Tożto będzie płaszczenie się i lizanie car. 
skich butów przez „ugodowa* i „prawomyślne* ży- 
wioły ! 


Na kościół Jasnogórski w dalszym ciągu zło- 
żyli: ks. Stanisław Grajewski zebrane ponownie od 
parafian w Lipnicy murowanej 32 k., Parafia w U- 
ścin solnem 170 k, W. K. w Tarnowie 2 k., ks. 
Jan Sowieki posyła datek od pewnej osoby 12 k., 
Zofja Hipsz w Przeworsku 4 k., Jan Popiel z Rzo: 
chowa 2 k., L. N. 2 k, E. N. 2 k, H. F. z Tu 
rzy 2 k., Nowakowski z Czudca 2'20 h., H. G. 2k., 
p. A. Kliszewska z Medjolanu z powodu przyjścia do 
zdrowia swej córki 5 lirów. — Razem w dnin wczo- 
rajszym 232 k. 20 h. i 5 lirów. —Ogółem 3.936 k. 
68 h. 23 rb. 42 kop. 1 mrk. i 5 lirów. 


Otwarcie szkoły Sztuk pięknych dla kobiet w 
Krakowie, pod kierunkiem Tolli Certowicz zostającej, 
odbędzie się l-go października w poniedziałek o go- 
dzinie 9:tej rano po nabożeństwie u OO. Franciszka: 
nów. W pierwszym tygodniu wskazówek udzielać bę- 
dzie prof, Jacek Malczewski, w następnym prof. Sta: 
nisławski. Wpisy przyjmuje pani Gruszecka ul. św. 
Filipa nr. 3 I p. 

Szkoła dramatyczna w Krakowie. Pan Stani- 
sław Knake'Zawadzki, artysta naszej sceny, otwiera 
nowy kurs swojej szkoły dramatycznej. Przypomina- 
my, że ostatni popis tej szkoły, który się odbył w 
czerwcu roku zeszłego wykazał znakomite rezultaty 
pracy kierownika. Uczniowie grali z życiem i wer- 
wą, mówili pełnemi i dobrze postawionemi głosami, 
okaznjąc inteligencję w traktowaniu roli. Z uczniów 
i uczennic p. St. Knake Zawadzkiego angażowani zo. 
stali: do Poznania: pna Marja Mirska i Ludwika 
Rabeewiczówna ; do Kalisza panie: Mira Orłowska, 
Marja Waśniewska, Amelja Mondszain, Antonina Sta- 
rzewska ; do Łodzi: pna Mira Wieland i p. Zy- 
gmunt Noskowski; na scenie krakowskiej pracują pa- 
nie: Karolina Miriam i Leonja Gawlikowska, pano- 
wie: Stefan Starek i Ferdynand Sarnowski. Obecnie, 
gdy ruch teatralnego Życia w kraju naszym coraz 
żywszem bije tętnem, gdy organizują się nowe tea- 
try, działalność szkoły p. St. Knake-Zawadzkiego 
jest bardzo pożyteczna, albowiem czuć się daje wię: 
ksze niż kiedykolwiek zapotrzebowanie artystów i ar- 
tystek teatralnych. 

Z krakowskiego Klubu szachistów. W pierw. 
szych dniach października b. r. odbędzie się turniej 
szachowy w krakowskim Klubie szachistów, o czem 
wydział szan. członków zawiadamia. 

Z teatru. Wczoraj na „Damie dworu* licznie 
zebrana publiczność oklaskiwała artystów, a zwłasz 
cza panią Morską w sympatycznej roli Wikky. Na 
sztuce było dużo panienek, albowiem jest to w całem 
znaczenia tego wyrazn komedja „biała“, 

Dyrekcja zamierza wystawić poetyczny dramat 
d'Annunzia „Sen wiosennego poranku“ z panią Sie- 
maszkową w roli głównej. Przekład tego ntworu po- 
wierzony został pannie Zcfji Wójciekiej, Pan Ryszard 
Ordyński przetłómaczył dla sceny naszej 3 aktową ko 
medję Bjórnstierna Bjórnsona p. t. „Rekawiczka*. 


Slub. W kościele O0. Karmelitów na Piasku 
odbył się dziś przed południem ślub Kazimierza 
Szostka, wnuka zamordowanego przez Hacusia w Kro- 
wodrzy Kazimierza Szostka z panną Anielą Tom- 
sówną, córką obywateli z Krowodrzy. Oprócz doro- 
dnych drażbów i druhen bardzo liczny orszak asy- 
stował młodej parze do kościoła. 

Przyjażń krakowska urządza uroczysty wieczo: 
rek dnia 30 b. m. (niedziela) w swym lokalu przy 
ul. św. Tomasza l. 37, z okazji otwarcia sezonu a- 
matorskich przedstawień na nowo urządzonej scenie. 

Na wyższych kursach dla kobiet im. A. Ba- 
ranieckiego rozpoczną się z dniem 1 października 
lekcje rysunków i malarstwa w nowo urządzonych 
pracowniach dla każdego oddziału osobno. Warunki 
przystępne. Opłata pobierana miesięcznie, Wpisy się 
przyjmuje i udziela wszelkich informacyj w kancelarji 
karsów, nl. Karmelicka nr. 36, II. piętro, w godzi- 
nach od 9 do 12 i od 3 do 5. 

Ks. Franciszek Kondo!ewicz, proboszcz w Ra- 
bie wyżnej, zmarł tamże 24 b. m., opatrzony ŚŚ. 
Sakramentami w 50 roku życia, a w 25:tym kapłań- 
stwa. 


$ Ks. Ferdynand bułgarski ma dziwne upodo- 
banie w jeżdżeniu na lokomotywie. Z tego powodu 
wynikła nawet zabawna korespondencja pomiędzy głó: 
wnym zarządem kolei niemieckich a marszałkiem Ksią- 
żęcego dworu w Sofji. Latem r. b. ks. Ferdynand, 
jadąc z Salzburga do Monachjum Orient expressem, 
zajął miejsce na lokomotywie i przy sposobności pa: 
laczowi cfiarował 30 fr., zaś 60 fr. maszyniście. O- 
tóż, zarząd kolei dowiedziawszy się o tem, wystoso- 
wał pismo do marszałka dworn, wyłuszczając, że 
książę uchybił przepisom, obowiązującym na kolejach 
bawarskich; zarząd zwrócił mu ofiarowane 90 fr., 
zaś maszynistę i palacza wydalił za to, że pozwolili 
księciu jechać na lokomotywie i że przyjęli łapówkę. 
Ks. Ferdynand w tych dniach powetował to wszyst 
kim maszynistom niemieckim. W Strasburgu utwo: 
rzyło się towarzystwo, mające na celu zapewnienie 
chorym maszynistom i konduktorom kolejowym sana- 
torjam, gdzieby mogli wypoczywać i leczyć się po 
swojej męczącej pracy. Otóż ks. Ferdynand bułgar- 
ski przesłał towarzystwu 1000 marek ze swojej pry- 
watnej szkatuły. Co się jednak stało z wydalonymi, 
o tem milczą kroniki. 


$ Głodomór Sucel rozpoczął w Paryżu post, 
który ma trwać od dni 30 do 40. Kazał się zam- 
knąć w klatce szklanej. Część dochodu ze sprzedaży 
biletów wejścia na to widowisko oraz z sumy, o któ- 
rg się założył, Succi przeznacza na instytucję dobro- 
czynną tanich kuchen, zwaną „Bouchós de pain“. — 
Myśl trochę ironiczna. Komitet, złożony z członków 
tej instytucji ma dozorować i przestrzegać tej ścisło- 
ści postn. 


$ Wzniosły styl. Sztuka ustawiania szumnych 
wyrazów przy wypowiadaniu najpospolitszej myśli, 
tworzy frazegy, które się wydają bardzo wspaniałe i 
które stanowiły nieraz o sławie antorów. Celowali w 
tem zawsze Francuzi. 


Koło roku 1830, ówczesny rządca Czech, hrabia 
Chotek, zaprosił Chateaubrianda na obiad, kiedy ten- 
że przyjechał odwiedzić Karola X-go na wygnaniu. 
Obiad podano w ogrodzie pod cieniem drzew. Cha- 
teaubriand tak o tem pisał: „Jedliśmy obiad bez ka- 
pelnszy; głowa moja, nad którą tyle burz przegrzmiało, 
że aż z włosów już była ogołocona, była wrażliwą 
na podmuchy wiatru*. Ówczesny „Journal des Dó- 
bats* objaśnił ten opis słynnego autora takim ko- 
mentarzem : „Znaczyło to zapewne, że znakomity au- 
tor „Atali* nabawił się kataru*. 

Prawdopodobnie — ale wyraził to stylem wznio- 
słym. Iinż to innych poetów i powieściopisarzy za: 
wdzięcza podobnej wzniosłości swą popularność, cho. 
ciaż nie mogą się mierzyć z Chateaubriandem. No- 
mina sunt odiosa. 

§ Legenda irlandzka. Często się zdarza, iż o 
człowieku cieszącym się najlepszem zdrowiem i ży- 
ciem, rozchodzi się pogłoska, że umarł, rzadziej je- 
dnak przytrafia się wieść, iż człowiek, którego na 
miejsce wiecznego spoczynku odprowadzało sętki ty- 
sięcy ludzi, żyje dalej. W Irlandji już od dłuższego 
czasu utrzymuje się wiadomość, iż Parnell, słynny 
obrońca wolności, nie zmarł przed dziesięcioma laty. 
Jego śmierć uważaną jest za fikcyjną. Rząd prześla- 
dował wielkiego patrjotę i starał się przez wytocze- 
nie mu procesu o złamanie wiary małżeńskiej, zbu- 
rzyć w narodzie irlandzkim sympatję, jaka otaczała 
wielkiego polityka. Dla tego, tak mówią jeszcze dzi: 
siaj zwolennicy Parnella, uważał on za konieczne u: 
sunąć się z widowni publicznej. W trumnie, którą 
pogrążona w żałobie Irlandja, odprowadzała do gro- 
bu, leżała tylko lalka, pedczas kiedy prawdziwy 
Parnell, po ostrzyżenin, z bólem serca, swej pięknej 
brody, przebrany za duchownego, sam brał udział w 
orszaku pogrzebowym. Nsjwierniejsi jego wyznawcy 
wi dzieli o tej taiemnicy. i dlatego twarze ich na 
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pogrzebie domniemanym nie były tak smutne, jakby 
to miało miejsce, na prawdziwym pogrzebie wielkie- 
go obrońcy ludu irlandzkiego. Bajka ta rozprzestrze: 
niła się bardzo szybko. Znikły Parnell, podług le- 
gendy, czeka tylko lepszych dni, ażeby wprowadzić 
w wykonanie plany swe przeciwko uciskowi Angli- 
ków. Sympatja, jaką Irlandczycy, od początku poła: 
dniowo afrykańskiej wojny, okazywali dla Boerów, 
była wynikiem ich mniemania, jakoby Parnell wal: 
czył z Boerami przeciwko Anglikom. Opowiadają, że 
słynny De Wet, miał być... Parnellem. 

§ Co kosztują wybory w Angjl? Anglja, kla. 
syczny kraj parlamentaryzmu, jest także ojczyzną 
wyborczego przekupstwa. Nigdzie (oprócz Ameryki) 
koszta wyborcze nie dochodziły do takiej wysokości. 
Dość wspomnieć, że np. w 1807 roku wybór Wil- 
berforcea w Hull kosztował pół miljona fantów, czyli 
10,000.000 marek! Gdy przedajność doszła do tego 
stopnia, że mąciła zupełnie opinję publiczną, i fałszo: 
wano rezultat wyborów, uchwalił parlament osobną 
ustawę „Corrupt practices act“, określającą dokładnie 
koszta wyborów. Według tej ustawy osobiste wyda: 
tki na wybory kandydata i jego głównego ajenta nie 
mogą przenieść 350 fantów (1 ft. równy 20 mrk.) 
na 2000 wyborców w miastach, a 650 w hrabstwach; 
na każdych dalszych 1000 wyborców wydać można 
30 fr. w miastach i 60 fr. w hrabstwach. Według 
przybliżonych obliczeń, wybór bez kontrkandydata 
kosztuje w Anglji około 400 fr., a około 4,000 fr., 
gdy staje dwóch kandydatów. Koszta czterech osta- 
tnich powszechnych wyborów wyniosły ogółem trzy mil. 
382 tysiące 596 fr., a najkosztowniejsze były wybo- 
ry z 1885 roku. Wybory zr. 1886, gdy chodziło o 
irlandzki „home rule“, były znacznie tańsze, gdyż 
wówczas 200 kandydatów przeszło bez opozycji. — 
Przy ostatnich wyborach w r. 1891 stawało 1181 
kandydatów, którzy wydali 773.333 funt, szterlin: 
gów. Najtańsze są wybory w Irlandji, gdzie tylko 
w okręgach angielsko-protestandzkich trzeba wybory 
opłacać, to też koszta wyborów irladzkich w roku 
1895 wyniosły tylko 20.000 funt. szt. na 103 po: 
słów, podczas gdy w Szkocji wybór 43 posłów ko: 
sztował 106 000 fant. szterl. 


$ Na lokomotywie. Z Chicago donoszą: Platfor- 
ma lokomotywy pociągu osobowego, dążącego po linji 
kolejowej Missonri-Texas, była niedawno widownią wal- 
ki, przypominającej w zupełności ostatni rozdział z po- 
wieści Zoli „La bóte humaine“. Maszynista pociągu, 
James Findlay, człowiek posiwiały na służbie kole. 
jowej, od pewnego czasu stał się ponurym i zamknię- 
tym w sobie, głównie z powodu niesnasek rodzinnych. 
W chwili, gdy pociąg wszedł na terytorjum indyj- 
skie, palacz lokomotywy spostrzegł, iż pociąg zaczy- 
na pędzić z niesłychaną szybkością. Spojrzał tedy na 
maszynę i dostrzegł tam Findlaya, posuwającego co- 
raz dalej wentyle. Pociąg pędził z szybkością zawro- 
tną, tak, iż lada chwila mogło nastąpić wykolejenie; 
nie tracąc tedy ani chwili czasu, palacz chwycił ma- 
szynistę wpół i zaczął go odciągać od wentylów. — 
Obłąkany zaczął się bronić. Wynikła straszliwa wal- 
ka, która ostatecznie skończyła się porażką nawpół 
ndnszonego maszynisty. Okrwawiony palacz zahamo- 
wał pociąg i wezwał słażbę kolejową, która, spo- 
strzegłszy, iż pociąg mija już trzecią stację bez za- 
trzymania się, rozpaczliwe dawała maszyniście By: 
gnały. Pociąg cofnięto do stacji właściwej, maszyni- 
stę zaś odwieziono do najbliższego szpitała, gdzie do- 
gorywa. Zarząd kolei dzielnemu palaczowi, który ura- 
tował życie kilknset ludziom, jadącym w pociągu, 
przyznał... 500 dolarów nagrody. 

$ Kolej elektryczna ma być przeprowadzona 
przez Pireneje. W ministerjnm francuskim złożono 
już kilka planów, a nsjwięcej szans powodzenia ma 
plan inżyniera Ronvióre, projektujący przeprowadze: 
nie linji od Leridy na gruncie hiszpańskim do doli- 
ny Aranu we Francji. Siły elektrycznej dostarczyły- 
by na ziemi francuskiej wodospady wyższej Garonny, 
a na hiszpańskiej prąd rzek Nognuera-Ribagazzana. 
Podobno zgłosiło się już nawet towarzystwo niemie- 
ckie, które chce projekt ten urzeczywistnić. 


$ Prezydent Loubet wyraził życzenie nściśnie- 
nia dłoni wszystkim merom, którzy przybyli na ol- 
brzymi bankiet w Tuilerjach ; prefektowie departa- 
mentów mieli ich przedstawiać i mieli oni u stóp ta- 
rasu oranżerji defilować przed głową państwa. Cere- 
monja ta wszakże stała się niemożliwą, albowiem, 
jak oblicza „Figaro“, gdyby liczyć choćby tylko se- 
knndę na jeden nścisk dłoni, nie mógłby prezydent 
w ciągu godziny nścisnąć więcej niż 8600 rąk; poe 
nieważ zaś w bankiecie uczestniczyło przeszło 20.000 
merów, a biesiada zaczęła się o golz. 111/., przeto 
Loubet musiałby zacząć rozdawać uściski dłoni przed 
godz. 6 rano i to nie zdążyłby powitać prefektów, 
senatorów i deputowanych. 


Papiery listowe, w pudełkach i kasetkach gładkie, białe i kolorowe z ozdobami 
fantazyjnemi — sprzedaje poniżej cen fabrycznych 


Rudolf Herliczka w Krakowie, plac Marjacki 1. 1. 
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Wioślarstwo. Okryta laurami w Warszawie nasza wio- 
ślarka sokola, zamierza chlubnie zamknąć tegoroczny se- 
zon regatami jesiennemi, które się odbędą w niedzielę. 

Szermierka. Dyrektor wiesbadeńskiezo gimnazjum za- 
prowadził obok obowiązującej w całych 'Niemezech gimna- 
styki, obowiązkowe lekcje szermierki, a to w 7 i 8 kla- 
sie. Przykład podziałał w całych Niemczech, a u nas nie 
można się doczekać gimnastyki obowiązkowej. 

Lawn-Tennis. W światowym turnieju w Paryżu wybiła 
się na pierwszy plan znana czeska tennisistka z Pragi p' 
Rosenbaum. W mistrzowstwie dla panów zwyciężył słynny 
mistrz angielski Dohorty. 

Piłka nożna SO ganuć gra niezmiernie rozpowsze- 
chniona w całej Aaglji i Niemczech, a nawet i w Cze- 
chach, zyskała we Lwowie wielu zwolenników, gd sie pan 
Vejtruba z Pragi, b. kapitan f otballu w paryskim klu- 
bie „Slavia“ wystąpił jako tegoroczny kierownik. Wogóle 
Lwów bierze górę nad Krakowem na każdem polu svor. 
towem. 

Strzelnica. W „Sokole* krakowskim niebawem rozpo- 
cznie się pauka strzelania z flvbertu. Postanowiono rów- 
nież dopuścić młodzież gimnazjalną do brania lekcyj, aby 
już za młodu wyćwiczyć w tej szlachetnej, a przede- 
wszystkiem bardzo praktycznej gałęzi sportu. 

Łyżwiarstwo. Oddawna przyznać musimy, że pod wzglę: 
dem łyżwiarstwa Lwów +toi o wiele wyżej, niż Kraków 
tak pod względem ilości towsrzystw, jako też poszczegól- 
nych zwolenników tego jedysego w zimie sportu na wol- 
nem puwietrzu. Lwów już się krząta około jak najwięk- 
szego urozmaicenia przyszłych zabaw na lbdzie. A zima 
będzie podobno ostra, jast więc nadzieja, że będzie można 
dowoli używać. — Jedynie „Sokół* krakowski przygoto- 
wuje już sztuczny staw, tak, jak w latach poprzednich, 
dajac temsamem gwarancję wszelkiego bezpie: tesa 
odzie. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 
daje fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 300 złr. 


Z, ruchu wyborczego. 


Narodowcy ruscy wydali manifest przedwyborczy, 
podpisany przez Romańczuka, Bełeja, Borkowskiego, 
Ochrymowicza, Sawczaka i t. d. W manifeście do. 
magają się narodowcy powszechnego, równego prawa 
głosowania , ruskiego Sejmu, ruskich urzędników, 
zniżłenia podatków, cświaty, wogóle raju na ziemi. 

W najlepiej może dia Rusinów zorganizowanym 
okręgn wyborczym Stryj-Żydaczów- -Drohobycz z kurji 
włościańskiej podniesiono kandydaturę dra Oleśnickie- 
go, a gdy ten stanowczo kandydować nie myśli, 
pierwsi narodowcy zwrócili się z propozycją d> księ- 
dza Dawydiaka, parocha Tuchli, jednego z najgo- ' 
rętszych moskalofńilów, przeciw radcy sądowemu ze 
Stryja, Cyprjanowi Kocowskiemu, którego jako Rusi- 
na ugodowca ewentualnie poprze rząd i Polacy. 

Radykali żaczęli jż silną agitację w Skałackiem, 
gdzie chcą przeforsować kandydaturę włościanina O- 
stapezaka. Partja jednak radykałów topnieja coraz 
bardziej, mimo, iż organ jej „Hromadzkij Hołos* wi 
daje co tygodnia hałaśliwe manifəstyi przepełnia je 
nawet monstrualnemi ilustracjami. 

W Stryju kandyduje do Rady państwa z obozn 
ruskich radykałów młody kandydat adwokacki, Ochry- 
mowicz — wybór jego jednak nie ma szans. 

Socjaliści ruszają się koło Drohobycza i Borysła- 
wia, zwołują zgromadzenia, agitują po wsiach i w 
mieście, aby przeprzeć osławionego Hankiewicza. 

Z Czerniowiec donoszą, że b. poseł do Rady pań- 
stwa Mikołaj Waessilko zdawał wczoraj sprawozdanie 
poselskie przed wyborcami swymi w Zastawnej i o- 
świadczył, że Rusini nie mają powodu w walce cze: 
sko niemieckiej stawać po stronie Czechów, gdyż ci 
w razie potrzeby łączyli się zawsze Z wrogami (?) Rasi- 
nów. Żaden sumienny rusiński polityk n'e msżs obe- 
enie popierać czeskiej polityki, dążącej do rozbicia 
centralnego parlamentu (!!). P., Wassilee wyrażono 
votum zaufania. 

W Wiedniu agitacja wyborcza już się rozpoczę- 
ła. Liberali, Schónererowey i socjaliści idą razem 
przeciw antysemitom, 


Jeden z najwybitniejszych posłów niemieckich, 
baron Dipauli, wygłosił wczoraj w Schlanders przed 
wyborcami mowę, w której uzasadniwszy politykę 
partji katolicko- ludowej, oświadczył, że większość w 
parlamencie została rozbitą przez szaloną politykę 
Czechów. Między Czechami a jego partją niema już 
nie wspólnego. Co się obecnie stanie, nikt przewi- 
dzieć nie może, dlatego posłowie muszą mieć wolną 
rękę. Należy bardzo ubolewać, że niektórzy kandy- 
daci poselscy czynią przyrzeczenia co do niemieckie- 
go języka państwowego i co do tak zwanej „Ge 
meinbiirgschaft* niemieckiej. Mowca może tylko przy- 
rzec, że będzie prowadził politykę szczero. „katoliekg 
i tyrolsko-cesarską. Co do „Gemejnbii rgychafi* nie 
mieckiej, stronnictwo jego nie jest usposobione nie- 
przychylnie, nie myśli wszakże dopraszać się pokor- 
nie o przyjęcie w szeregi tej „Gremeinbiirgschaft*, 
Zbliżenie stronnictw Zbliżenie stronnictw niemieckich jest możliwe tylko 
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bez poddania się i bez poniżających prośb. Rozwią- 
zanie Rady państwa było zarządzeniem nieszczęśli: 
wem, które tylko radykałom wyjdzie na korzyść, co 
jednak nie doprowadzi do pokoju. Absolntyzm jest 
wszakże bardzo niebezpieczny, zwłaszcza wobec na- 
szego stosunku do Węgier. Parlament musi więc stać 
się zdolnym do pracy. Oktrojowanie regulaminu dla 
nowej Izby, byłoby bezskutecznem. Sanacja musi 
wyjść z samej Izby. Następnie omawiał br. Dipauli 
szereg kwestyj ekonomicznych, poczem wyborcy, prze- 
ważnie chłopi w liczbie około 150, jednomyślnie wy: 
razili mu wotum ufności. 

Związek austrjackich przemysłowców w Wiedniu 
wydał odezwę wyborczą, wzywającą do wyboru tylko 
takich kandydatów, którzyby w interesie zagrożonego 
przemysłu dążyli do uzdrowienia i uruchomienia par- 
lamentn. 

W Przesticach odbył się tabor młodoczeski, na 
którym głównym mowcą był poseł dr Gregr. Oświad- 
czył on, iż lud czeski obstawać będzie przy czeskiem 
prawie państwowem, a nie zadowolni się okruchami, 
tylko żądać bęizie pełnej satysfakcji. Sensację wywo: 
łało to, że redaktor organu biskupiego „Katolickich 
Listów* Kratochwil, wzniósł okrzyk na cześć Gre- 
gra. Ten wzruszony odpowiedział, że nie spodziewał 
się z tej strony pochwały, że jednak poglądy jego 
na religję się nie zmieniły: nie uznaje przewagi 
klerykalnej, lecz religję uważa za prywatną świętość 
każdego człowieka. Na to powstał jeden z księży i 
solidaryzując się z wywodami Gregra, wzniósł pono- 
wny okrzyk na cześć jego. 

„Pilzneńskie listy* donoszą, że wkrótce pojawi 
się manifest szlachty konserwatywnej, w którym znaj- 
dzie się oświadczanie za zarzuceniem obstrukcji, ale 
też będzie zaznaczona potrzeba przyjacielskiego sto- 
sunku z czeskim narodem i jego reprezentantami. 


Wojna Chińska. 


Hr. Waldersee, przybywszy do Szanghaju, bę- 
dzie miał dużo do roboty, co więcej obecnie 
sprawy układają się tak, jak gdyby dopiero te- 
raz trzeba było naczelnego wodza. Wojska sprzy- 
mierzone znajdują, się w przededniu ogólnego 


tylko zasadzką urządzoną celem uspokojenia cu- 
dzoziemców. Ostatnie wiadomości z Chin brzmią 
wprost alarmująco, chińscy potentaci zmienili 
całkowicie front, książę Tuan zamianowany zo- 
stał podobno sekretarzem cesarza i prezydentem 
Tajnej Rady, a z nim razem wazysey, którzy 


zawinili podczas ostatnich rozruchów, zaawanso- | 


wali na wysokie stanowiska. Myślano już, że u- 
ciekli i skryli się przed pomstą cesarza Wil- 
helma, a tymczasem nagle wypływają oni znowu 
na wierzch i zdobywają wpływowe posady. 

Chińczycy zajmują stanowisko coraz bardziej 
wyzywające. Li-Hung-Czang, dyplomata tak o- 
strożny i dwujęzyczny, oświadcza dziś otwarcie, 
że nie może być nawet mowy o wydaniu Tuana, 
Kangyiego, Tungfusianga i jen. Junglu, że pokój 
na takich warunkach jest dla Chin upokarzają- 
cym i że w tym razie Chiny gotowe są stawić 
zacięty opór. 

Tak odpowiedź Li-Hung-Czanga, jak i nomi- 
nacja Tuana prezydentem Rady, oraz Tungfu- 
sianga naczelnym wodzem w północnych Chinach, 
są dla Europy prawdziwym  policzkiem. Oboję- 
tną rzeczą jest, czy teraz Europa, jak donoszą 
depesze, wypowie Chinom wojnę czy nie, bo woj- 
na faktycznie istnieje już oddawna, ta tylko za- 
chodzi teraz różnica, że obecnie nie przyjdzie 
do pokoju, aż Chińczycy przez klęski przekona- 
ją się, że nie „mają racji, że przeciw nim jest 
cała Europa, i że Europa silniejsza jest od Nie- 
bieskiego państwa. 

Zachowanie się Chińczyków wzmaga tylko 
harmonję między mocarstwami, które coraz chę- 
tniej i sympatyczniej godzą się z projektem Bü- 
lowa. Nawet Francja przystąpiła bez zastrzeżeń 
do propozycji Niemiec, a „Pol. Corresp.* donosi 
z Petersburga, że najświeższe zajścia w Chinach 
usposobiły także rząd rosyjski przychylnie dla 
Niemiec. 

O sytuacji międzynarodowej i w Chinach na- 
deszły wczoraj i dziś następujące depesze : 

WIEDEŃ 26 września. (T. B. K.) Austrjac- 
ka eskadra telegrafuje z Taku: Podczas eksplo- 
zji min pod Peitang zginął marynarz Damian, 
a Geza Kantor odniósł ciężkie rany; prócz tego 
rannych jest trzech majtków, stan ich nie jest 
jednak beznadziejny. Dziesięciu marynarzy jest 
lekko rannych. Z austrjackiego oddziału udało 
się dwudziestu kilku ludzi celem pilnowania po- 
ładniowych fortów w Peitang. W Kantonie i 
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w okolicy wybuciły poważne rozruchy. Chińczy- 


cy ostrzeliwali czółno z chrześcijankami chińskie- 
mi, następnie przyciągnęli czółno do brzegu i bez- 
bronne kobiety wymordowali. Chińczycy chrze- 
ścijanie uciekają tłumnie do Kantonu, gdzie na 


! razie zapanował spokój, za przyszłość jednak 


ręczyć nie można, bo wszędzie pełno jest band 
rozbójniczych. 

Z Taku donoszą dalej, że wszyscy misjonarze 
w Tatingfu i Supingfu zostali przez bokserów 
wymordowani. 


LONDYN 26 września (T. B. K.). „Standard“ 
donosi z Szanghaju, że prócz księcia Tuana, który 
został prezydentem Tajnej Rady, i Tungfusianga, 
naczelnego wodza na północy, cesarz chiński za- 
mianował taotaja w Szanghaju, wroga cudzo- 
ziemców, sędzią w prowincji Kianfu, księcia 
Tseilao ministrem, a księcia Czaunga, wodza bo- 
kserów, członkiem Tajnej Rady. Taotaj w Szang- 
haju, Czengilo, był zawsze prawą ręką inicjatora 
buntu ministra Kangyiego. Tuan rzeczywiście 
przygotowuje się do walki. Wydał on rozkaz do 
wszystkich prowineyj pełudniowych, aby nadsy- 
łały wojska. Także Li-Hung Czang posiadać ma 
tajny rozkaz zbierania armji dla odsieczy Pe- 
kinu. 

„Morning Post* donosi również z Szanghaju, 
że przybycie Walderseego i niemieckiej noty 
Biilowa wywarło tam niesłychane wrażenie. Całe 
Chiny stoją w przededniu wielkiej kryzys. Rząd 
obecnie znajduje się zupełnie w rękach Tuana i 
Kiangyi'ego. Uspokajające edykty są tylko pła- 
szczykiem, pokrywającym propagandę rozboju. 
Urzędnicy zostali wszędzie pozmieniani. Obaj je- 
nerałowie w Nanking są narzędziami Tuana. Je- 
dyna jeszcze nadzieja dla interesów cudzoziem- 
skich leży w wieekrólu Nankingu, który mimo 
silnego nacisku z góry, jest ciągle jeszcze przy- 
jaźnie usposobiony dla obcych. Emisarjusze Tuana 
rozszerzają swoją czynność w tym kierunku, aby 
wicekróla usunąć drogą morderstwa, albo go 
zmusić do popełnienia samobójstwa. Położenie 
w dolinie rzeki Yangtse jest krytyczne. Obrona 
angielskich interesów wymaga obecności około 
stu tysięcy wojska. 

„Globe“ donosi z Nowego Jorku, że poseł 


SE Cai a ostatnie dni spokojn były! amerykański Conger otrzymał telegraficznie zle- 


cenie nawiązać rokowania nietylko pomiędzy Chi- 
nami a Stanami Zjednoczonemi, ale nadto zapro- 
ponować Chinom pośrednictwo wobec innych mo- 
çarstw (!!). Rząd amerykański postanowił z dniem 
1l października wycofać (1) swe wojska z Pekinu i 
przygotował już okręty, które z Taku przywiozą 
wojska do Manili. 


KOLONJA 26 września (T. B. K.) „Kóln. 
Ztg“ donosi z Berlina: Rozszerzane przez prasę 
wiadomości, że jedno z mocarstw odmówiło pro- 
pozycji Biilowa z tego powodu, że komunikat 
stawia między pierwszymi warunkami osobę ce- 
sarzowej, SĄ nieprawdziwe. Nie chodzi zresztą 
o ukaranie samej cesarzowej, tylko jej doradców. 
O czemś podobnem możnaby mówić dopiero wtedy, 
kiedyby wzbraniała się wydać w ręce europej- 
skie swoich doradców i w ten sposób wzięła na 
siebie odpowiedzialność za ostatnią rewolucję. 
Co się tyczy wieści, jakoby poselstwo niemieckie 
zostało przeniesione z Pekinu do Szanghaju, 
stwierdza „Gazeta Kolońska*, że dotąd jeszcze 
nie zapadło stanowcze postanowienie, czy amba- 
sada ma zostać w Pekinie, czy przenieść się do 
Tientsinu. W każdym razie obok Tientsinu dru- 
giem miejscem ewentualnej siedziby reprezentanta 
Niemiec w Chinach, jest Szanghaj. 


WIEDEN 26 września (T. B. K.). Z Szang- 
haju nadeszła tu następująca depesza: Li-Hung- 
Czang telegraf je, że jego wojska, powolne TOZ- 
kazom, uderzyły na bokserów w prowincji Czili 
i zabiły około 100 ludzi. Li- Hung-Czang zape- 
wnia, że okolica Pekinu w 10 dniach będzie z bo- 
kserów oczyszczona. Do „Polit. Corresp.* tele- 
grafują krótko z Paryża, iż Li-Hung-Czang przy- 
był do Pekinu i rozpoczął rokowania o powrót 
cesarza. Z Tientsinu donoszą, że Li-Hung Czang 
pozostaje w Pekinie pod ostrą strażą rosyjską, 
tak, że trudno wogóle się do niego dostać. W roz- 
mowie miał Li- Hung-Czang powiedzieć, że ure- 
gulowanie stosunców potrwa bardzo długo ze 
względu na rozmaite interesy mocarstw. 

BERLIN 26 września. (T. B. Kor.). Wice- 
admirał Hoffmanu został odwołany ze stanowi- 
ska szefa pierwszej eskadry, a w jego miejsce 
mianowany jest książę Henryk pruski. 

Biuro Woltia donosi z Szanzaju, że wylądo- 
wał tam szwadron indyjskiej kawalerji. 

Niemiecka dywizja morska odpłynęła z Szan- 
gaju do Tokio. Trzy niemieckie torpedowce 
eh jest możliwe tvlko | łudnicwych fortów w Peitang. W Kantonie i | przybyły dnia 21 b. m. do Honekong. emm dnia 21 b. m. do Hongkong. 
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ten, otrzymany z odświeżających sabstancyj, usuwa w krótkim czasie : 


piegi, liszaje, plamy wątrobiane, 


czerwoność twarzy i t. p., nadaje cerze piękną blałość, świeżość i delikatność. Cena słoka 60 ot. 
Odznaczony najwyższemi nagrodami na wystawach w Paryżu, Wiedniu i w Krakowie. 
Do nabycia w składach: w Krakowie W. Fenz, Ryżmanowski, Dóning, Klemens Zgad, Stanisław 


Karliński, Bróza; w Bochni J Michnik; w Tarnowie Władysław Brach. 


2400 


6 z dnia 26 Września 


Tutejsze dzienniki donoszą, że odpowiedzi 
Rosji i Japonji na okólną notę niemiecką wczo- 
raj nadeszły. Rosja zgadza się w zasadzie, czy- 
ni jednak zastrzeżenia. Japonja jest prawie zu- 
pełnie przychylna. 

RZYM 26 września. (T. B. Kor.) Dziennik 

„Giorno“ donosi, że podróż ministra Visconti- 
Venosty do króla do Neapolu jest w związku z 
niemiecką propozycją, aby zwiększyć kontyngent 
wojsk w Chinach. — Wspomniany dziennik po- 
wiada, że oprócz mocarstw trójprzymierza nikt 
się na taki kierunek polityki chińskiej nie go- 
dzi, te zaś mocarstwa są za słabe, by bez współ- 
działania innych państw doprowadzić sprawę do 
końca. 
PETERSBURG 26 września. (Tel. B. Kor.) 
Do sztabu jeneralnego donoszą, że jen. Bakarow 
zdobył Chulanczen nad rzeką Sungari i zabrał 
Chińczykom 6 dział, amunicję i prowianty. 

LONDYN 26 września. (T. B. Kor.) „Stan- 
dard* donosi z Szangaju, że tamtejsi urzędnicy 
otrzymali edykt Tuana, wydany w imieniu ce- 
sarza, w którym Tuan donosi, że rząd postano- 
wił prowadzić dalej wojnę przeciw mocarstwom. 
Tuan grozi każdemu, coby nie popierał tej po- 
lityki, śmiercią i wyrzuceniem z grobu prochów 
jego przodków. 

„Daily Telegraph* donosi, że Walderzee przy- 
będzie dziś do Taku i zaraz wyda ultimatum, w 
którem wezwie Chińczyków do wydania winnych 
w przeciągu kilku godzin, a potem zaraz formal- 
nie wyda wojnę Chinom. Jest nadzieja, że Fran- 
cja poprze akcję feldmarszałka. 

„Times* donosi, że Rosjanie zamierzają pozo- 
stawić w Pekinie 2500 ludzi. Zaprojektowani 
przez Li Hung Czanga pełnomocnicy do rokowań 
pokojowych, wicekrólowie Nankinu i Wuczangu, 
zostali przez mocarstwa uwierzytelnieni. Nato: 
miast odrzucono odrazu pełnomocnictwo jenerała 
Jungln. 


PARYŻ 26 września. (T. B. K.) Dzisiejszy 
„Matin* donosi, że Delcassć wystosował do rzą- 


„GŁOS NARODU" 


salzburski i salamański. Biskup augsburski Hoetzl 
miał mowę, w której podniósł, że tylko przez 
wiarę można zdobyć prawdziwą wiedzę, jak znów 
odwrotnie wiara ma podstawę w prawdziwej 
wiedzy. Lapparent z Paryża przedstawił zada- 
nia i cel działalności kongresu. Prof. z Pragi 
Willman mówił na temat: Prawda katolicka, 
jako klucz do historji filozofji*. Wzeszcie wy- 
stosowano do Ojca św. telegram. W łonie kon- 
gresu powstał szereg sekcji, w których odbywa- 
ją przed i popołudniu posiedzenia. 


Katastrofa w Brix. 


WIEDEN 26 września. (T. B. K.) W szero- 
kich kołach robotniczych panuje tu przekonanie, 
że katastrofa w kopalni hniewińskiej pochłonęła 
więcej ofiar niż podają sprawozdania urzędowe; 
Podobno zginąć miało 85 górników. 

Cały personal kopalni Frisch-Gliick liczył 170 
osób, z których kilkanaście zaledwie pracuje w 
nocy. Nie można przypuszczać, żeby tylko po- 
łowa personalu zjechała do kopalni. Zapewne 
zjechało 124 ludzi, z których 29 się uratowało, 
a 8 odniosło mniej lub więcej lekkie poparzenia. 
Zginęło prawdopodobnie 86 osób, dotychczas wy- 
dobyto 43 trupy. 

BRUX 26 września. (T. B. K.). Do szybu Te- 
resy wtargręła woda. Nietezpieczeństwo wielkie. 


WIEDEN 26 września. (T. B. K.) Wczoraj | 
przyjął cesarz na audjeneji poddanego austrja- 
ckiego jen. majora Slatina Paszę. Człowiek ten 
znany jest z cierpień, przeżytych w niewoli der- 
wiszów sudańskich. Uwolniony przez Anglików, 
wrócił do Anglji, gdzie zgotowano mu owacyjne 
przyjęcie. Na audjencji u cesarza oświadczył jen. 


, major Slatin Pasza, że nie jest w stanie próż- 
'nować i że dlatego wstąpi napowrót do służby | 


dów memorjał w sprawie rokowań pokojowych. , 


Delcassć proponuje trzy punkty: l-o zniesienie 
w portach wolności prasy chińskiej, 2-0 obsadze- 
nie punktów strategicznych aż do dania przez 
Chińczyków gwarancji na przyszłość, 3:0 kara 
na wipnych i zakaz handlu bronią z Chinami. 


Wojna w Południowej Afryce. 


LONDYN 26 września (Tel. pryw.). Z Lau- 
renęo Marquez donoszą ze źródła, które uchodzi 
za autentyczne, że jeszcze 7—9000 Boerów pod 
dowództwem Steina i Reitza stoi pod bronią. 
Będą oni starali się przerywać komunikacje An- 
glików. 

Przejazd prezydenta Kriigera do Europy na- 
stąpi na holenderskim okręcie wojennym, ponie- 
waż są dowody, że angielski okręt wojenny za- 
mierzał parowiec Lloyda austrjackiego „Styrja*, 
na którym Kriiger zakupił już kajutę, zatrzymać 
na pełnem morzu i zabrać do niewoli Kriigera, 
tudzież skonfiskować znajdujące się przy nim ar- 
chiwum państwowe Transwaalu. 

Marszałek Roberts wydał nową proklamację, 
w której komunikuje Boerom, że ci, którzy do- 
browolnie się poddadzą, nie będą deportowani. 

Korespondent Biura Reutera, znajdujący się 
na granicy, donosi, że tuż nad granicą, na tery- 
torjum transwaalskiem w pobliżu rzeki Sabie, 
rozpoczęła się wielka bitwa. 


Rozruchy w Armenji! 


KONSTANTYNOPOL 26 września (T. B. K.). 
Mahmud -Pasza wystosował otwarty list do Ar- 
meńczyków, w którym wzywa ich, aby łączyli 
się z partją młodoturecką i razem z nią działali, 
inaczej nie potrafią złamać obecnego systemu. 

Policja turecka przedsiębierze liczne areszto- 
wania wśród Ormjan, ponieważ wykryć miano 
jakiś spisek. Armeński patrjarcha poczynił kroki, 
aby wyjednać uwolnienie niewinnych, skutkiem 
czego 50 osób wypuszczono na wolność, 50 wy- 
słano do ojczyzny, a 200 zatrzymano w wię- 
zieniu. 


Kongres katolickich uczonych. 


MONACHJUM 26 września. (T. B. Kor.). Na 
pierwszem publicznem posiedzeniu kongresu u- 
czonych katolickich byli obecni: małżonka księ- 
cia Ludwika Ferdynanda Bawarskiego, książę 
meklemburski Paweł z żoną, nuncjusz papieski 
w Monachjum, tudzież arcybiskupi: monachijski, 


A BERNA Ch 


| stawiwszy więc swój bilet udał się szach 


angielskiej, jako jeneralny inspektor w Sudanie. 
Dziś w południe Slatin Pasza wyjechał z Wie- 
dnia. 

BUDAPESZT 26 września. (Tel. B. Kor.) 
Szach perski złożył arcyksięciu Józefowi Augu- 
stowi wizytę, nie zastał go jednak w domu. Zo- 
na 


| plac wyścigów, gdzie go przyjął marszałek dwo: 


| 


| 


| 


krawiec 
w Krakowie ul, Sławkowska I. 6 
vis a vis Hotelu Saskiego 


ru hr. Apponyi i hr. Andrassy. Szach zaprosił | 
do swej loży dworskiej prezydenta Szella. 


KONSTANTYNOPOL 26 września (T. B. K.). Ol | 


brzymi pożar zniszczył większą część przedmieścia Has. 
sakeui nad Złotym Rogiem. Po pięciu godzinach stało 
w ogniu siedm ulic, około trzysta domów i pięćdzie- 
siąt magazynów. Synagoga żydowska, szkoła i ;j ubli- 
czny zakład kąpielowy padły ofiarą katastrofy, Szko- 
dy są wielkie, zwłaszcza, że były tylko w niewiel 
kiej wysokości zabezpieczone. 

PARYŻ 26 września (T. B. K.). Minister wojny 
przedłożył prezydentowi Franeji Loubetowi propo- 
zycję, aby miastom Paryżowi i Bazeilles za ich 
dzielne stanowisko w wojnie pruskiej 1870 r. nadać 
prawo umieszczenia w swych herbach miejskich krzy- 
ża legji honorowej. 

BRUKSELA 26 września. (T. B. K.). Detekty- 
wi belgijscy odnaleźli we Francji Sipida, którego 
proces już się rozstrzygnął? w trybunale ka 
sacyjnym. Rząd franeuski wzbrania się jednak wydać 
Sipida w ręce władz belgijskich, gdyż Sipido um- 
knął do Francji jeszcze wtedy, kiedy się znajdował 
na wolnej stopie. 

NOWY JORK 26 września. (T. B. K.). Miasto 
Sansaba w Texas zostało w części zalane przez rze- 
kę Sansaba. Obawiają się wielkich strat w ludziach. 
Druty telefoniczne są zerwane, wszelka komunikacja 
zniszczona. Miasto Morristown w Minnesota nawie- 
dził cyklen. Trzydzieści osób zginęło. 

MONACHJUM 26 wrześnie. (T. B. K.). „Münch. 
Allg. Ztg“ donosi z Zweizbriicken, iż książę Sieg- 
fried na wyścigach, które się tamże odbyły, spadł z 
konia. Wypadek nie pociągnął za sobą Żadnych cięż: 
szych następstw. 

CAPSTADT 26 września. (T. B. K.). Wraz z 
okrętem „Suffolk* zginęło 900 koni. Załoga została 
uratowana. 


a = 
WIEDEŃ 26 września. (Tel. giełd.) 56 1. Listy 
Tow. kredyt. ziemsk. 90:15, 4 pre. Listy Banku kra- 
jowego 92*—, 4 ipół pre. l. Listy Banku krajowe- 
go 99:10, 4 pre. Listy Banku hipotecznego 90:75; 
4 i pół pre. Listy Banku hipotecznego 98:50, 5 pre. 
Listy Banku hipotecznego 109:50, 4 pre. Galie. O- 
bligacje propinacyjne 95:45, 4 pre. Gal. pożyczka 
kraj. z r. 1893 91-35, 40/, pożyczka miasta Lwowa 
88:50, Losy tureckie 10575, Marki 118:32, Ruble 
255'25, Renta majowa 97:20, Austrjacka Renta ko- 
ronowa 97'40, Wępierska Renta koron. 90-75. 


POLECA: 


Nr. 219 
Razem z przedpłatą na „Głos Narodu“ mo- 


żna przesyłać przedpłatę na najlepsze czasopl- 
smo humorystyczno-satyryczne 


„DJABEŁ: 


Przedpłata do końca roku 2 korony . — hal. 


Prenumeratorowie „Głosu Narodu* mogą a- 
bonować „Mody paryskie* wspaniale ilustrowane 
pismo dla kobiet, po cenie zniżonej 90 ct. kwar- 
talnie, 3 złr. 60 ct. rocznie. 


Dr Włodzimierz Lewicki 


obrońca w sprawach karnych 


w Krakowie ulica św. Tomasza liczba 20 
I piętro (Telefon Nr. 422) 


Kamienica 3-piętrowa - 


przy ulicy Grodzkiej N. 33 


jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Wiadomość tamże, II, piętro. 


„LILIANA“ poleca pokoje 
z pensjonatem lub bez. Kory- 
tarze ogrzewane. Ceny umiar- 
kowane. Prospekt na żądanie. 


akopa, 
Młody człowiek, 


posiadający studja techniczne i dłuższą praktykę 

budowlaną, mogący się wylegitymować chlubnemi 

świadectwami, władający biegle językiem nie- 

| mieckim, oraz posiadający piękny, wyrobiony 
| charakter pisma, poszukvje natychmiast jakiego- 
kolwiek zajęcia. — Zgłoszenia poste - restante, 
Kraków — dla A. B. 


Dr Stanisław Borowski - 


po odbyciu specjalnych stndjów w klinice okulist. 
w Krakowie i Wiedniu ordy nuje w thor«bach cezny' k 
| od l:go października 1900 r. w Tarnowie ul. 
Wałowa l. 1. 


Docent Dr Korczyński 


przeprowadził się na ul. Kolejową 1. 7. 
sanaya od godz. 3 do 4 po południu. 


Spet alista chorób skórnych 1 zewnętrznych 


Dr Władysław Żydłowicz 


ordynuje od godz. 2-ej do 4-ej 
ul. Florjańska 1l. 22, II. piętro. 


3006 


Zawiadomienie. 


Niniejszem mam zaszczyt donieść Szan. P. T. Pu- 

bliczności, że pracownie moją uniformów woj- 

skowych, dla pp. jednoroczniaków, p. studentów, 

oraz ubrań cywilnych, przeniosłem na ul. Grodz- 

ką i. 55, I piętro i polecam się nadal łaskawej 
pamięci 


Fr. Lissak 


2843 krawiec wojskowy I cywilny.. 


SKŁAD FORTEPIANÓW 


W. Barabasz i Śp. 
Kraków, Rynek 39, I. piętro. 2417 


Miejsce lektorki 


przyjąć pragnie osoba młoda, inteligentna, a posia- 
dająca patent wyższy z ukończenia konserwatorjum: 
warszawskiego; może udzielać lekcyj gry na fortepia- 
Bie, jak również grywać do słuchn. 
Wiadomość przy ulicy Zacisze 1. 6, I piętro na lewo.. 


swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów spro- 
wadzanych wprost .z pierwszorzędnych fabryk kraj. 
i zagrun. na sezon dt! i zimowy. Dla uezniów 
szkół średnich MUNDURY z materjałów niezrównanych. 


pod względem trwałości i wytrzymałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje Ściśle na czas oznaczony, według 


najświeższych żurnali, gustownie, trwale i tanio. Wypożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do fotografi. — Ceny bardzo przystępne. 


2915 
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toby 
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zamierzał założyć w Kra- 
lowie s pecjainy 


może znaleść skuteczne poparcie, wzglę 
dnie pomoc. 
Zgłoszenia listownie W. M. 
do działa inser. tegoż pisma. 


Dom lil. piętrowy 


przez architekta p. Talowskiego przed 
paru laty budowany, z niezwykle dobrym 
rozkładem i wygodny, w dzielnicy IV-ej 
m. Krakowa położony, je t z powodu sto- 
gunków rodzinnych, za złr. 22.00 do 
sprzedania. Dług Banku Kraj. na 
49, 10.000 złr. — Wiadomość: JAN 
STRYCHARSKI, Krakó y Jagiellońska, 
2861 6 


e 


Interesującą nowością jest 
mowy sztuczny materjał opałowy 


pG- HEKLA ->a 


Eaa dużym medalem sre"rnym na ` 
Wystawie przyr. iek. w Krako wie 


najlepsza i najtańsza pod- 
pałka świata 


fabryki J, Miętta, S. Bandrowski i S-ka 


w Ludwinowie pod Krakowem. 


Patenta: austrjacki Nr. 3.184, węgiarski 
Nr. 14.895, niemiecki Nr. 105.196, oraz 
inne europejskie. 

Materjał ten podpala węgle i koks w 
każdego rodzaju piecach bezpiecznie, wy- | 
godnie, prędko i pewnie, bez użycia 9- | 
sobno drzewa. 


Rezultat nadzwyczajny. 


Pół kilograma tego materjału ogrze- 
wa piac żelazny średniej wielkości w 10 
minutach, bez dodania do tego węgli lub 
drzewa, nie sprawiając żadnego odoru. 

10 dekagramow wystarcza do podpa- 
łenia najgorszych węgli w piecu. 

Parę kawałków „Hekli* rzuconych pod 
blachę kuchenną "rozgrzewa ią w paru 
minutach do czerwonosc , przeto nadzwy- 
czaj dogodnym jest środkiem do przygo 
towania na w kawy, herbaty, szny- 
cla, rozbratla i t. d. 

„Hekla“ jest do nabycia u WP.: Jana 
Fekiera ul. Szewska, Tarnowskiezo ulica 
Sławkowska, Stanisława Szczygielskiego 
ul. Stolarska, Józefy Laszkiewicz ulica 
Florjańska; oraz w składach węgli, nafty 


sady 


ERZOJEYE 
mu. 


mFar lin 


i innych sklepikach. 

4 Zamówienia większe przyjmuje Skład 
nafty w Krakowie Kleparz 18. Zamówie 
nia z prowincji uprasza się nadsyłać 
wprost do fabryki w Ludwinowie Pyeta 
1 


Piwo!!! 


Z Czeskiego akc, browaru w M Ostrawie 
11 Flaszek = Raki ZR go gir. 
loraz z krajow. browaru w Skawinie: 


AL faszek eksportowego za I — złr. 
„ marcowego 7 A 
HL „  porteru „To 4 


poleca REPREZENTACJA i Skład 


HENRYK FUGLEWICZ | 
Kraków, ul. Florjańska L.33 
Telefon Nr. 32. 2825 
sprzedaż starych win, wódek i ka- 
miaku nisku kuracyjnego bardzo ggzystajosł 


"Willa murowana 


w ślicznera położeniu, 5 minut od 
A w Myślenicach położona, z 
11 ubikacyj, werandy, kuchni, spi- 
żarni i sieni składająca się. gusto- 
wuie zbudowana, dachówką kryta, 
w pośrodku ogrodów kwiatowego, 
warzywnego i owocowego położona, 
z obszernymi budynkami gospodar- 
czymi i piwnicami, jest z powodu 
Ee w inną okolicę, zaraz 

ją let Kapitał potrzebny 
5 -50 złr. Wiadomość: Jan Stry- 
charski Kraków. 2826 


Leśniczy | 
z niższym egzaminem państwowym | 
6-letnią praktyką, lat 30 żonaty, 
| 
| 


Podgórze. 2704 © 


[e 


Jene 
i) 


. 
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mzcuzony w Czechach, władający jęz 
polskim, niem., czeskim i francu- 
skim w mowie i piśmie poszukuje 
zaraz posady leśniczego, podle- 
%niczego, zarządcy tartaku lub 
buchaltera lasowego. — Bliższych 
wyjaśnień udzieli Biuro wywiado- 
wcze Jadwigi Strzałkowskiej, Kra- 
ków, Szewska 7. 2926 


Pierwsza Fabryka 


Bazar cukrów i ciast |wyrobów cukierniczych 
Józefa. Stermontowskiego 


872 (w Krakowie, ul. Bracka 6 


ukry deserowe w najlepszych 
gatunkach, 

Owoce kandyzowane, 

Czekoladki i karmelki, 

Wybnrowe pierniki, 

Herbatniki zawsze Świeże, 

Wielki wybór ciast, 

Sucharki i biszkopty w różnych 

gatunkach, 

Badyjanki i paluszki słone. 
Wyroby moje uznane zostały powsze 

chnie za najlepsze i najzdrowsze. 


200 Flaszek Wina; 


francuskiego czerwonego 


' wskutek wyjazdu. po cen e kosztu 
jest do sprzedania. 


"Adres w dziale inser. „Głosu Na- 
rolu“ pod 1. 2913 


Zarządca dóbr 


kilkuletnią praktyką we więks:yca ma. 
jątkach, obe:many dokładnie z ER. 
lacją gorzelnianą, posznkaje p 
jako rządca lub Anini atol 
dóbr. s PH of:rty pad N. N. 2946 
do Działu inseratow. 


„WSPIEBAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


pjsuczycielka, mająca rekomen- Lekcyi zbiorowych 


dącje piśmienne, poszukuje umiesz- 
r gry na cytrze zwykłej | smyczkewej 
czenia przy rodzinie i udziela lekcyj prze- udzielają od J-go paźdeiernika b, r. p 


dmiotow szkolnych, jęz. francuskiego, T. Stach naucz. epzaminówany przez 


poleca: 2902 3 0 


posyjęk tm uzyki. Ul. św. Tomasza 3, 3, prof Enstelna, pani H. Stach, uczennica 
a o a apga por Umlaufa. — Aate aonig przyjmuje 
codziennie pomiędzy godz 11—1 rano 
Przez Wys. c. k. Namiestnictwe konees, AO top ita Słach l. Padziwńł 
(hea 5 (zaś od 5 psiźdz. ul, Kolejowa 
4). Blizsze szczegły ustnie lub listownie 
tamże, 298) 25 
[Jad inigi Strzałkowskie |, 9 i października 
f EE DER. ekspedyto- 
p ra lub ekspedytorki 
w Krakowie, Szewska 7 muje Piotrowski, urzędnik WTEREEA 4 
ma do umieszczenia każdego czasu: Tarnowie na dworcu, 
,rządców dóbr, ekonomów, pisarzy la 
 prowentowych, leśniczych , ku- LL i 
charzy, og odalków, kamerdyne- w uroczej górskiej okolicy wraz z polo- 
rów, stangretów , lokal, karbo- waniem na kilku tysiącach morgów, skła- 
wych, tudzież: panny służące , dająca się z pięciu p koi i kuchni jest 
jbony polki, niemki i francuski , Toa neo ia cd Lo) października 
|panny do sklepu, bufetowa, go- NRA A 77%. 202 
spodynie dworskie i na plebanie, E a 
kucharki, pokojowe i wszelka naj- Folwark tabularny 
lepiej przez poufne wywiady | Porąbka iwkowska trzy mile od Brze 
rekomendnwaną służbę. :9 5 4 3 ska 1 Sącza, 60 do 100 morgów przeni- 


i zasiewami, zaraz do sprzedania. 
Cena 220 złr ra mórz. Poło+ę Ceny zo 


Pilna odezw 


z ukończoną szkołą rolniczą i kursem A ; , pożyczkę bankową. — I ać Bank | $ 
| gorzalniczym, 35 let AS żonaty, z dla osób każdego stanu, chcą- parcelaryjny Lwów. __ 2469 2 2 


cych przez przyjęcie Zastępstwa 
zarobić ubocznie co najmniej 100 
-koron miesięcznie, albo więcej. 
Zapytania pocztą przesyłać pod 


„Filiale 101“ in KU Mahren. 
2810 


Liny subjekt cukierniczy 


poszukuje posady od 1 go paź lziernika 
Zgłoszenia przyjmuja Dział ins ratowy 


o Narodu“, maż Narodu* pod literami p N.“ 
45. 


2946 


Zeii Le A aa | : aaar a e 
| E; 


Jan Strycharski 


w Krakowie, przy ul. Jagielońskiej Nr. 


=== POLECA = 


Woe WINA GRECKIE" a 


Małwazya czerwona Gutland, | bardzo szlachetne, 


Matłwazya biała Gutland, | z najtroskliwiej 
wybranych gron, (kapki), najprzedniejsze z Win, jakie słońce 


południa wydaje . . „ Butelka Zł. 2:50 
Mavrodaphne. czerwone, ONN ET Małwazya) 

silne, pelne, słodkie, zastępuje dobry Portwein, Butelka Złr. 1:75 
Miałwazya biała, szlachetne, b. pełne Wino słodkie, spe- 

cjalnego miłego smaku i charakteru . Butelka Złr. 1:75 
Achajskie (suche) WE” SA niesłodkie, pełne, mo- 

cne, jasne . ; . Butelka Złr. 1:75 
Glaucos czerw W bas przyjemn. od Malagi, Butelka Złr. 1:50 


Wszystkie powyższe gatunki są także w pół butelkach o 5 ct. drożej. 
Moscato, wyborne, słodkawe, butelka 80 ct., Hkltr. Złr. 90:— 
Sect, pełne, słodkie, znakomite, zamiast okrada Węgra, Butelka |$ 


Zir. 1, Hkltr. Zir. 120:— 

Sames słodkie, bardzo przyjemne w smaku i zapachu, 
$ Butelka 85 ct., litr 1 Złr. 
Wina Mustrjackie: | Wina Węgierskie 
naturalne 

„Śteinwein* dzbanuszek . . Złr. 1:00 | w Butelkach od 75 ct. do złr. 1:50 i wyżej 
„Imperyalmarke* . . . „ 1:30 (także na litry) po cenach umiarkowanych. 
„Golimarke". . . . . „ 100| Wina Szampańskie 
„Mailberger" 1, Litr. But. „ —90 | firmy LOUIS FRANÇOIS & Comp. 

E H TEE „ —50 od 3 złr. za butelkę. 


4 


Na prowincję wysyłki odwrotnie koleją i pocztą w butelkach, 
beczkach i gąsiorkach oplatanych. 


4 
4 
4 
4 
4 


Zgłoszenia przyj- 


33 Z ODC gleby, Z budynkami. inwentarzem, 88 


stawia pa przy niea jaso 49% wą | & 
a 
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Handel papieru Kamila Bauma 


w Tarnowio 


potrzebuje PRAKTYKANTA za- 
raz z ukończcną 2 klasą średnią. 2B68 


O kilowe blaszanki 


teg rocznego świeżez MIODU (pa- 
toki czystej) wysyła franco za pobraniem 
pocztowem 3 złr. 2) ct Zarząd pasieki 
Teodora Senika w Tarnopolu. 296723 


BILARD 


w dnbrym stanie. iest zaraz de 
sprzednnia w Krak wie przy 
ul, Łobzowskiaj L. 2. 2361 3 2 


200000008800 6880 


$ Ekstrakt orzechowy 


do farbowania siwych włosów 
wynalazku Juliana Józefowicza 


p perfumera. 
3 Jestto najlepsza roślinna farba, któ- 
Q Tą można w przeciągu 10 miaut u: 
œ$ farbować posiwiałe włosy na kolor 
© CZAFMY , WSE, SEREY 

8 i blond. 
$ We Lwowie u p. J. Friedricha i A. 
% Beacocka ul. Hikadiska L. 4i u Ig. 
$ Jahla, Hotel Europejski; w Krako- 
$ wie u ' Reima i Spółki, Rynek główny 
$ linia A—B, J. Hanaka i Ski dro» 
> guerja ulica Szewska, Fr. Zopotha 
p droguerja ul. Sienna 12 iu R. Wi- 
M skidy plac Marjacki; w Wiedniw u 
' Calderary i Bankmanna. — Cena 
flakonu kor. %, flakoniki próbne 
1 kor. %0 gr. — Przesyłka i i główny 
skład: w Warszawie, ul. Nowe Sena- 
torska 2 14223110 
GABBRRREBERER BARRABEBA 


Tani sklep chrześcijański 
| POD KOŚCIUSZKĄ* 
Kraków, ul. Mikołajska I, dom Fritsoha 
poleca na sezon jesienny i zimowy: 
Wełny, sukna, flanele, barchany, 


bluzki gotowe, halki, bieliznę 

| męską i damską 

w wielkim wyhorze — po cenach bar- 
dzo niskich, 7912 3 25 


MONOPOL 


Herbata z Raczką 


wyborna, świeża, wszędzie do 
nabycia, a gdzie niema, wprost 
Z MAGAZYNU 231 


sza GIOSSEGO 


w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski, 
(EE "| 


PARUGLACJA. 


-l 


MAJĄTEK 


w pow. Brzeskim 


nad gościńcem krajowym Słotwina- 
Sącz położony, — jest w mniej- 
szych i i er parce- 
łach do nabycia. — Ziemia prze- 
ważnie pszenna Warunki 
spłaty dogodne. Przy kupnie 
1/ ceny kupna gotówką, reszta 
ceny kupna pozostaje na hipotece 
nabytego gruntu, w dowolnych ra- 
tach amortyzacyjnych. 


FOLWARK 


54 mórg, 
dobrej ziemi, z budynkami, — bez 
inwentarza, — do sprzedania. 
Zaliczki przy kupnie 8.000 kor. 
Reszta pozostaje na hipotece, na 
dłuższy przeciąg lat. 

Bliższych objaśnień udziela : 
Kalkstein, Tymowa 
pow. Brzesko. 2901 5 5 


Dla młodzieży szkolnej! 


medalików srebrnych i 


( wielki wybór książek do nabożeństwa, 
i zwykłych, oraz obrazków świętych 21 


poleca specjalny Skład artykułów treści religijnej Kazimierza Zajączkowskiego Kraków, pl. Marjacki 8. 


8 GŁOS NARODU” 


POLSKIE | Leśnik 


Karty Korespondencyjne 


z holdem dla Ojea Świętego 


wysyłać można do końca b. r. 
DO NABYCIA 
pe 10 groszy za sztukę 


w księgarni katolickiej 


Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie, Rynek 30. 


NB. Każda kartka jest opatrzona 
pieczęcią rzymskiego Stowarzysze- 
nia katolickiego. 2414 


Kandydat Notarjalny 


uprawniony do substytucji — poszukuje 

posady. — Zgłoszenia z podaniem wa 

runków : „Kancelarja notarjalna w Źmi 
grodzie*. 200» 1 3 


Smaczne i zdrowe obiady 
dla Panow i dla Pań, w domu prywa- 
tnym , sporządzane na świeżem maśle, 


dzo 


z wyższym państwowym egzaminem, po- 
szukuje posad w Galicji lub Rosji. — 
Zgłoszenia: Zarząd szkoły w Ostrowsku, 
p. Nowy 


Polecamy do prenumeraty jak również do ogłoszeń, 
znane, obfite w treść, bogato ilustrowane, elegancko wydawane i bar- 


Allgemeine Wein-Zeitung 
cztą 1 złr. 50 ct. 


Wiener Landwirthschattliche Zeitung 


mann. Wychodzi co środę i sobotę. Kwartalnie złr. 3. 


Oesterreichische Forst- u. Jagd-Zeltung 


Jos. E. Weinelt, Wychodzi co piątek, kwartalnie złr. 2. 
Hugo H. Hitschmann,s Journalverlag, Wien I, 


JAN KUBRYCH'L 


Praga, Mala Strana. 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


W cukierni Zygmunta 
Majewskiego, dawniej W. Schmi- 
da w Krakowie, potrzebny 2989 


zdolny Subiekt. 


Targ. 2966 2 2 


rozpowszechnione pisma fachowe: 

Redaktor : Antonlo dal Plaz. Wy- 
chodzi co czwartek Numer. Pre- 
numerata kwartalnie franco po- 


Redaktor na- 
czelny : Hugo 
H. Hitsch- 


Redaktor : 
Nadinspe- 
ktor lasów 


Dominikanerbastei Nr. 5. 223 8 0 


pierwszy chrześc. czeski skład Kawy i Herbaty 
Założony w roku 1878, 


za umiarkowanem wyragrodzeniem do || Kampines grubo zamistej . . » . « . « . . 5 kilogr. złr, 6'25 
-- rów It ul, A Ea Jamajka Miakomita i.silna dego T SAT > A » C= 
Mor Apra wO Laguaira silna aromatyczna . . . . . « . . > » 426 

A Guatemala o pięknym zapachu , . . . aaa’ * „ 8'25 

Uczeń Ceylón l-ma . : ... S Ai 0%) jeg. R g GÓ= 
Zamówienia 5 kilogram. posyła się fran eo za pobraniem pocztow:m 

(lub uczennica) szkoły handlowej, zamie- | do każdej stacji pocztowej. — Cenniki ną żądanie darmo i franco. 300415 


szkały w Jarosławiu, może znaleść w mej 
fabryce w Jarosławiu praktykujące za 
jęcie. — Zgłcszenia tylko pisemne. — 
Stanislaw Gurgul, ces. i król 
dostawca nadworny w Krakowie. 3003 


OOo». oo0ooo0o0 


O Jednoroczni Ochotnicy $ 


; studenci, wojskowi i urzę- 0 
dnicy wszelkiej kategocji, © 
Ô mogą się wyekwipować ele- 
© gancko i tanio w Zakładzie ĝ 
g uniformowym 


O JAKOBA KASESNIKA 9 


W KRAKOWIE, 279% 0 
Qul. Florjańska Nr. 20.0 


fococo+ >>GOŃ) 


L. 58408; 
1il | 


Obwieszczenie. 


Magistrat stół, król. m. Kra- 
kowa, jako władza przemysłowa I. 
instancji. na podanie M. Jonklera 
z dnia 30 sierpnia 1900 r. (do 
L. 58406), o zatwierdzenie planów 
na budowę olearni i o udzielenie 
karty przemysłowej na prowadze- Ó 


800. 


0) 


ZAKŁAD 
p amieniargko-rzeżdjargki 


pod zarządem 


Józefa Kuleszy 


naprzeciw cmentarza 


w Krakowie, 
podejmuje się wykonania 
pomników i grobowców, 
tak w miejscu jak i na 


i prowincji 2428 
E 0% a ATA Według własnych h dostarczonych 
E Ta Ea rystnków, 


Q0000000000 Q0000000000000000 


Potrzebna zaraz sucha Piwnica 
NA Win o 


5 


nie fabryki oleju w realności lk. €> z dobrym dostępem, w bliskości Rynku, w IV dzielnicy €> 


171 r m przy A t Q miasta. — Zgłoszenia tylko listownie, z podaniem osta- 
AAA adyldkino Tyr mi zba- <Q tniej ceny najmu, do Działu inserat. »Głosu Narodu« 
h pod adr.: Piwnica IV. £994 2 5 
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„GŁOS NARODU”. Nr. 219 
Zarząd dóbr Jaśkowice | POCZĄTKI 


poczta Brzeźnica — przystanek kolei w 

miejscu — ma na sprzedaż kilkana- 

naście Kr rey jabłek. przeważnie 

zimowych i szlachetnych gatunków. 
6.4619 3 


2-th Praktykantów 


którzy byli już w handlu, znajdzie 
umieszczenie w handlu towarów ko 
rzennych Rudzińskiego w Krakowie, 

ul. Sienna L. 9. 2998 


Mieszkanie kawalerskie. 
Do wynajęcia pokój duży frontowy 
na drugiem piętrze z osobnym wchodem 
na żądanie z meblami i obsłogą, także 
może być i wspólny. Wiadomość Rynek 


główny 6. 1]. p. (Szara kamienica), 2997 


Zarząd dóbr w Rudniku 


nad Sanem 299513 


poszukuje ADJUNKTA 


do rachunkowości 


z roczną płacą Kor. 600. — Wła- 
snoręcznie pisane podania, z odpi- 
sami świadectw, wnosić należy naj- 
dalej do dn. 8 pażdziernika b. r. 


m w 
Duży pokój 
frontowy, z przedpokojem, dwa 
pokoje kawalerskie umeblowane, 
są do najęcia zaraz ul. św. Marka 
Nr. 8, II. ptr., tamże: 3 piwni- 
ee na jarzyny, wino lub owoce. 
3001 1 3 


gry na skrzypcach 


ułożone przez 


ANTONIEGO LANGERA 
kapelmistrza orkiestry salinarnej w Bo- 
chni, — wydarze staraniem Towarzystwa 
Przyjaciół Muzyki krakowskiej „„Hiąr- 
amonia* wys ły właśnie z druku. 
Cena 2 kor. 40 hal. 
GŁÓWNY SKŁAD 


w Księgarni Muzycznej 


M PIWARSKIEGO i S-A a 


w Krakowie. (ul. św. Jana l. 3) 
nabywać można również we wszystkich 
księgarniach. 2267 6 


Mody paryskie 


najtańsze i uajpięka ejsze wspaniale ilu- 
strowane pismo dla kobiet, zawierające 
wielkie tablice krojów, wy- | 
konane prue. znakomitych krawców pa- 
ryskich, oraz dodatki powieściowe i nu- 
towe, kosztuja kwartalnie tylko 90 ct., 
(l kor. 8U hal). rocznie 3 złr. 60 ct 
Obecnie drukują „Mody paryskie" przy- 
stępnie bardzo ułożoną Nauke kro- 
ju sukien i bielizny. Prenume- 
ratę nadsyłać należy do Administracji 
„Mód paryskich“ Lwów, ulica Akade- 
micka Nr. 10. :893 5 30 

Numera okazowe na żadanie wysyła 
się gratis. 


Józefa Ekerowa 


udziela lekcyj tańców 
u siebie w domu, w domach prywatnych 
i pensjonatach. - 
Mieszka: Mały Rynek Nr. 6 Il-gie ptre. 
Łaskawe . głoszenia przyjmuje każde» 
go czasu. 2:93 3 8 


Magister farmacji | 
starszy, katolik, poszuiuje zarządu lub 
dzierzawy apteki od '5 paździ rnika lub 
1 listopada b, r. Przyjmie takżs i posa- 
dę w aptece w wiekszem mieście. Oferty 
dla M. F. 2971 przyjmuje Dział in: 
seratowy „Głosu Narodu“. 297] 2 3 


TEET 
Nowość dla Pań!! 


Tylko za 10 złr. wyuczyć się mo» | 
żna w |2 lekcjach kroju franeus> | 
kiego pod gwarancją w pierwszej 
z Wiednia szkole kroju I szycia |i 
« Rynsk główny 

„I RIS L. 13, III. ptr. | 
Zapisać się można od 10— 1 szej 
i cd 3—t-tej. Na żądanie udziela 
się także lekcyj po prywatnych 
domach  «€90 4 10 


BROWAR PAROW 


w Trzcinicy 
(poczta, telegraf i stacja kol. państw.) 
poleca P. T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie 


napełniane do flaszek i pasteryzo- 
wane w browarze. 


Miasteczko Ryglice 


poszukuje 300213 


Rzeźnika katolika. 
Warunki korzystne. 


Zgłoszenia do Urzędu 
gminnego tarnże. 


Kamienica piętrowa 


w Starym Sączu, 
w której się mieści »Hotel szczawnicki* 
jest z powodu śmierci właściciela de 
sprzedania. — Bliższa wiadomość 
u p. Jana Bayera w Starym Sączu 
2996 1 3 


Spólni 
pólmika 

do istniejącego już i bardzo ren- 
tującego się przedsiębiorstwa wier- 
tniczego, poszukuje się, — Na razie 
potrzebny kapitał 6.000 złr. Spólnik 
otrzyma na własność połowę in- 
wentarza wiertniczego, który przede 
stawia wartość złr. 30.000. Roboty 
wiertnicze za naftą w akordzie po 
bardzo dobrych cenach, prowadzą 
się na Węgrzech i w Galicji, a mają 
być i w Rumunji objęte. Czysty zysk 
przy sumiennem prowadzeniu robót 
trzema maszynami, wynosi mies. do 
2.000 złr. — Oferty pod „Roboty 
wiertnicze“ przyjmuje dział inser. 


d 


SRBZEBRAE BAEZEG 


dania dopuszczalności zamierzone- 
go przedsiębiorstwa ze względu na 
przepisy ustawy przemysłowej i 
wyznacza termin do rozprawy ko- 
misyjnej ma dzień 5go paź- 
dziernika 1900 r. o godzinie 
9 przed południem na miejscu za- 
mierzonego przedsiębiorstwa. 
O tem zawiadamia się Gminę 
miasta Krakowa i znanych sąsia- 
dów z nadmienieniem, że przeciw 
zamierzonemu przedsiębiorstwu mo- 
żna wnosić zarzuty do Magistratu 
pisemnie przed terminem wyzna- 
czonej rozprawy komisyjnej, lub 
ustnie przy rozprawie komisyjnej ; 
później bowiem wniesione zarzuty 
nie będą uwzględnione i zezwole- 
nie na urządzenie tego przeds ę- 


w 


© 
Z 


- Herbata z Bro 


biorstwa — 0 ile przeciw temuż MON aoa aa 


nie zajdą przeszkody z urzędu u- 
względnić się mające, — udzielo- 
nem zostanie. 30:7 


Magistrat stot. król, m. Krakowa 


dnia 20 września 1900: 


Zdolny pomocnik 
handlowy 


świadectwem I klasy, poszakuje 
posady. Adres poda Dział inssretowy 
„Głosu Narodu* pod 1. 8859. 610 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


Od dawien dawna zo awo) dobroci | zapachu znaną prawdziwą 2426 


HERBATĘ ROSYJSKA $i 


Zmiana Lokalu! "Największy Skład Maszyn do szycia i haftu 
= 


INGERA 


przeniesiony został z pod Nr. 21 ma tę samą Linię 
BG Nr. 18 WB w Rynku głównym 


U 


wszystkich przez Inne składy ogłaszanych, 


systemów z pierwszorzędnych światowych fabryk. 


Na wypłaty: ręczne od 8© do 65 złr., nożne od 40 do 120 złr. — 
Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco. 


w Krakowie, tylko Rynek główny Nr. 18. 
Bedaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. 


ł poleca maszyny nleprześcignionej trwałości — najnowszej konstrukcji a nowszej od 


szółenkowych, pierścieniowych i Vibratting Shutle, jakoteż i wszelkich innych 


NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE. 


gotówką 109/, taniej, 
10580 


JÓZEFA IWANICKIEGO nuty: B Faloli 


Ó000000000000000040900010000000)|-" iy 1," 5000 
ET 


| 
© 
= 
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„Piwo Bawarskie“ jest 14- 

stopniowe, w gatunku, jak silne 

importowane piwo z Monachium 
i Kulmbach. 


„Piwo Bawarskie! 


i | MARIZ zbioru mąjowego pelesa MLA NDEL 5 

AI > LZ w W S | wyrabiane wyłącznie ze słodu wy- 
Loda | RECZ ° A D A M O I C Z A A wo R» bez domieszki słodu 
p W BRODAOCH na pograniczu rosyjskiem prażonego, wskutek czego jest © 
? 1 funt „Familijnoj“ bardzo dobrej , , . . . a. złr. 1'40 7 wiele łagodniejszego smaku , niż. 
1 funt „Melange do Moskan* w oryg. epak. najlepsz. . . . „n 250 e piwo z browarów bawarskich i nie- 
1 funt „lmperlni* cesarskiej w oryginaln, epskow. . . . .  „ 350 | ©:|mieckich, przypominających smak 

E 1 funt Okrachów z najlepszych herbat kwiatowych , . . . „1% |£ karmelu. 1111 

E Zuakamita KAWA „CEYLON“ 5 kile franco każdej stacji » 9— 


„Piwo Bawarskie" 


zaleca się bezkrwistym osobom, a 
szczególnie Paniom i rekonwale- a 


scentom. 


Na „Piwo Rawarskie' usku- 
tecznia zamówienia wyłącznie bro- 
war w Trzcinicy, a nie, jak wiele 
innych browarów zagranicznych, 
przez pośredników i propinatorów 


do fiaszek napełniane. 


Cenniki rozsyła Browar 
darmo t opłatnie. 


Suknia pluszowa bordo 


raz użyta, do sprzedania, — Wiadomość: 
ul. Wiślna Nr, 12, H p. białe drzwi.. 
2956 2 3 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


